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Szpiegostwo jen. Giletta.
Spraw a włoskiego jen. G i l e t t a  d e  S a i n t -  

J o s e p l i  staje się coraz więcej tajemniczą. Na
wet dzienniki nicejskie zachowują o niej milcze
nie, a to na prośbę prefekta departam entu Alp 
Morskich, który w kwestji tej ścisłe otrzymał 
instrukcje z Paryża. Rozeszły się trudne do u- 
w ierzenia pogłoski, że spraw a cała będzie ubita 
na drodze dyplomatycznej, a G iletta niebawem 
wypuszczony na wolność i że jako jedyna kara 
spotka go wydalenie z granic Francji. Istotnie 
adw okat jenerała , Cappati, prosił m inistra wojny 
o prowizoryczne wypuszczenie szpiega na wol
ność, ale prośba została oczywiście odrzucona.

Ponieważ śledztwo je s t tajne, więc trudno 
dociec istotnego przebiegu jego. O ile dzienniki 
francuskie, pomimo ścisłej tajemnicy, zdołały 
wniknąć w treść sprawy, to jenera ł je s t obwi
niony o to, że podawał fałszywie swój zawód i 
stanowisko, że zdjął trasę dróg w promieniu p ra
wie 10 kilometrów wokół fortylikacyj granicznych, 
że zbierał szczegóły o francuskich twierdzach 
alpejskich, wreszcie, że przybył do Francji w 
charakterze szpiega włoskiego.

Co do pierwszego punktu oskarżenia twierdzi 
jenerał, że oddawna zajeżdżał do hotelu św. Mi
chała, gdzie go znano wprawdzie jako ohcera 
włoskiego, ale zapisywano do księgi tylko jako 
w łaściciela willi w miejscowości Levens. Co do 
drugiego punktu, przyznaje, że zbierał wiadomo
ści, ale, ja k  tw ierdzi, tylko dla celów wycieczki, 
projektowanej przez Beuil Guillaumes i Pugiet- 
Theniers, k tórą zamierzał urządzić z gronem 
przyjaciół częścią powrozem, częścią welocypedem: 
dlatego wywiadywał się u wielu osób o drogi w 
tam tych stronach. Co się tyczy trzeciego punktu 
oskarżenia, odnoszącego się do zwiedzenia Saint- 
Jean , baterji przy Cap F e rra t i fortu Sainte- 
Hospice, oświadcza G iletta, że do Beaulieu szedł 
pieszo, a z powrotem jechał omnibusem aż do 
mostu W Saint-Jean, gdzie wysiadł, poczem szedł 
pieszo do Tour-Sainte-Hospice i tam  zapytał się 
pewnego wieśniaka, czy ścieżka, wychodząca na 
most w Saint-Jean, jes t dogodna dla welocype- 
dów, a otrzymawszy od mego odpowiedź prze
czącą, zaznaczył to sobie ołówkiem na mapie, 
k tó rą nosił przy sobie.

Co się tyczy wycieczki z Saint-Joseph na 
włoską stronę do Vintimille, k tórą jen era ł przed
sięwziął 3 b. m., tw ierdzi oskarżony, że udał 
się tam z polecenia swego dywizjonera, celem 
podjęcia gaży, oraz załatw ienia naglącej kore
spondencji służbowej. W reszcie przeczy G iletta 
uporczywie, jakoby miał jakąkolw iek misję u- 
rzędową. Na poparcie swych uniewinnień powo
łuje się G iletta na trzy dokumenty, a mianowi
cie na swoją kartę  urlopu regularnego, datowa
ną z 20 kwietnia, na kw it pobrania gaży w Vin- 
1imijle(?), wreszcie na list z 8 b. m., w którym 
dywizjoner odmawia jenerałow i G ile tta  przedłu
żenia urlopu na kilka dni, o które tenże prosił, 
ze względu na pewną uroczystość familijną, m a
jącą , się odbyć 21 czerwca w Nicei.

Śledztwo, które toczy się zwykłym biegiem, 
wykaże prawdziwy stan winy oskarżonego. W  
każdym razie przemawiają na jego niekorzyść 
następujące okoliczności: Jeśli właściciel hotelu 
św. M ichała wiedział, że G iletta je s t zagrani
cznym jenerałem , a pomimo to zapisywał go d o 1 
listy  gości tylko jako właściciela willi, położo
nej w granicach Francji, to wykroczył tem sa
mem przeciwko przepisom policyjnym i zasłużył 
na  k a rę ; co do drugiego punktu oskarżenia: aby 
zrobić wycieczkę powozem przez Beuil, Guiliau- 
mes i Puget, nie potrzeba zdejmować szerokości 
drogi, a tem  mniej markować placu zbornego 
27-go bataljonu strzelców alpejskich w razie mo
bilizacji ; co do punktu trzeciego: świadkowie 
naoczni widzieli, jak  jenerał zdejmował pozycję 
baterji przy Cap F e r ra t;  wreszcie nieprawdopo- 
dobnem się wydaje, aby oficer znajdujący się na 
prawidłowym urlopie, podczas tegoż powracał

chwilowo do swego garnizonu, aby załatw iać ka 
w ałki służbowe, bo w każdej armji, komendant 
udający się na urlop, bywa przez ten czas za
stępy wany w służbie przez najstarszego rangą 
oficera podwładnego.

W e Włoszech opinja zaczyna wyrzucać jene
rałow i, że tak  niezręcznie dał się przychwycić i 
że się przyznał, iż w roku 1889 miał misję taj 
ną do Francji.

O ile dotąd wiadomo, SKOro śledztwo zosta
nie ukończone, zostanie G iletta postawiony przed 
trybunał policji poprawczej w Nicei dnia 30 bm. 
G iletta je s t obecnie strzeżony bardzo ściśle, po
nieważ usiłował uciec z więzienia. Co się tyczy 
jego osoby, to należy on do najuczeńszych topo
grafów i geodetów armji włoskiej i wogóle da
leko więcej je s t uczonym teoretykiem  i wojsko
wym geografem, niż praktycznym dowódcą w ięk
szej jednostki taktycznej. Urodzony w Nicejskiem, 
w różu 1860, kiedy Sabaudja i Nieea przeszły 
pod panowanie francuskie, obstawał za obywatel
stwem włoskiem i to wyrobiło mu w armji szyb
ki awans. Oskarżenie przeciwko niemu opiera 
się na przepisie ustawy z roku 1886 o szpiego
stwie, które je s t zagrożone karą od trzech do 5 
lat więzienia,

Śledztwo prowadzone z w ielką ścisłością, 
z dniem każdym wyprowadza na jaw  silniejsze 
dowody winy aresztowanego. W  trzech hotelach 
w Puget-Theniers był zapisany w każdym pod 
innem fałszywem nazwiskiem, do czego sam się 
już przyznał. W łaściciel hotelu „Południowego" 
w Nicei, u którego się G iletta dał zapisać jako 
obywatel Desange, skonfrontowany z oskarżo
nym, zeznał, ze Giletta^ zajeżdżał do hotelu j e 
go już od roku 1896. Śledztwo wpadło naw et 
świeżo na trop związku pomiędzy sprawą Gilet- 
ty  a kradzieżą tajnych dokumentów wojskowych 
na poczcie w Barcelonette.

Z resztą obchodzą się władze francuskie z are
sztowanym jenerałem  z wszelką możliwą uprzej
mością, gdyż wolno mu nawet czytywać jakie- 
bądź dzienniki i widywać się z żoną, podczas 
gdy władze włoskie z Francuzam i aresztowanymi 
o co bądź na te ry to q  urn włoskiem, obchodzą się 
bardzo bezwzględnie. Gdyby G iletta był żydem, 
możeby się utworzył syndykat dla jego obrony 
na wzór tego, k tóry  się opiekuje Dreyfusem ?

a o prani; m  m ą
P a r y ż  2 0  czerw ca.

„Całą, p raw dę, w szystko, w szystko, pow iedzą św iad
kowie przed sądem  wojennym w R ennes, j a  w  p ie rw 
szym rz ę d z ie !" , tak  ze znaczącym  naciskiem  za 
pew niał by ły  francusk i m inistei w ojny M ercier człon
ków „L ig i ojczyzny francusk ie j"  na  ich sobotniem 
posiedzeniu, odbytem  pod przew odnictw em  głośnego 
p isa rza  F ran c iszk a  Coppee. Poniew aż w kołach p rz e 
ciw ników  rew izji procesu L re jf a s a  pow ażne p rzy p i
su ją  znaczenie tej mowie M orciera i poniew aż jen e ra ł 
ten bardzo doniosłą odegra rolę w rew izyjnym  pro 
cesie, więc pow tarzam y tu  jego  sobotnie enuncjacje 
w  k ró tk iem  streszczeniu. D ziękując za  ok lask i, któ- 
rem i go na  zebran iu  p rzyw itano , ta k  mówił eksm i- 
n is te r : „O klaski te  odnoszą się do żo łn ierza, k tó ry  w 
roku  18 9 4  spełn ił ca ły  swój obow iązek, i k tó ry  go 
spełni do końca, cokolwiekby nastąp iło . A le oklaski 
wasze odnoszą się przedew szystkiem  do naszej d ro 
giej arm ji, za  k tórej chorążego ja  tu  dzisiaj mogę 
się uw ażać. N ie wiem, czy mógłby się znaleść rząd , 
k tóryby  mógł sądowi wojennemu rozkazać kogoś uwol
nić lub skazać. A le to wiem, nie zw ażając na to, 
eoby pow iedział Zola, że żaden szef wojskowy nie 
byłby zdolny podać dalej tak iego  rozkazu , i że ża 
den sąd wojskowy nie byłby zdolny go usłuchać. 
P rzysz ły  sąd wojenny zażąda w szystkich inform acyj, 
jak ie  ty lko będzie nw aża' za  konieczne, żądać będzie 
także w ydania mu w szystk ich  dokumentów. Będzie 
w idział przed s^ba św iadków , i-izeiętych pocznę,iem 
obowiązku. Ci św iadkow ie, na których czoło p o s ta 
w iły mnie nu  je  funkcje, pow iedzą ca łą  praw dę. Co 
do m nie, to  przyjm uję na  siebie ca łą  odpow iedzial
n ość .. Cokolwiek się stan ie , w szystko będzie powie

dziane , w szystko ma być znane, w szystko, w szystko!" 
P rzy  późniejszej sposobności ośw iadczył jeszcze M er
cier, że żaden m inister w ojny nie mógł opuścić mi
n is te rs tw a , aby nie być p rzekonanym  o w inie D rey 
fusa. W edług  Journal nie obaw ia się eksm inister 
jaw ności procesn w R ennes, uw aża jed n ak , że dw a 
ta jne  dokum enty w inny być odczytane przy  zam knię
tych drzw iach. N iew ątpliw ie nastręczy  proces w R en 
nes niejednę jeszcze niespodziankę.

W iadom ość, że prezyden t L oubet chce mieć w 
przyszłym  gabinecie rep rezen tan ta  rew olucyjnych so
cjalistów , że postanow ił im oddać tek ę  sp raw ied li
wości, że przyjm ow ał u siebie na  śn iadan iu  w P a 
łacu  E lize jsk im  apostcła  koilektyw izm u pana Fonr- 
n iere  —  poprostu  w strząsnęła  całym P aryżem . D o
kąd  Loubet chce zaprow adzić F ra n c ję ?  Do wojuy 
domowej, czy wojny z zag ran icą  ? Czy też  i do je- 
anej i  do drugiej równocześnie ? Oto py tan ie , jak ie  
zad a ją  sobie baruzo pow ażni politycy... N iedoszły g a 
binet W aldeck-R oussean byłby n iew ątpliw ie „m in i
sterstw em  wojny domowej i narodow ego w sty d u " . T a k  
go nap iętnow ała ju ż  z góry  p ra sa  pa tijo tyczna . W  p ro 
g ram ie L ouoeta  b y ło : 1) odroczenie parlam en tu  aż
do paźdz ie rn ika , aby  nie p rzeszkadzał w uw olnieniu 
D rey fu sa : 2 ) zaw ieszenie wolności p ta sy  i ściganie
dzienników  antysem ickich i nacjonalistycznych ; 3) z i- 
kazau ie  w szystkich uroczystości i p rzedstaw ień , a na* 
dew szystko okolicznościowych „p rzeg lądów ", zapow ie
dzianych na  dzień 14 l ip c a ; 4 ) uw ięzienie oficerów 
i jenera łów  nie sym patyzujących z uw olnieniem  D rey 
fusa oraz in terw encja  energiczna w R ennes w celu 
ograniczenia p raw  w ojennego sądu ; 5) szereg  z a rz ą 
dzeń m ających n a  celu „obronę rep u b lik ań sk ą" , to 
je s t  zdław ienie w szystk ich  „w rogów  rzeczypospontej". 
P rzez  iron ję  ośw iadcza Patrie, że do w ykonania  te 
go program u trzeb a  zam ianow ać prezesem  gab i. etu 
Scheurera-K estnera , ośw iatę pow ierzyć żydkow i z r e 
dakcji Tempsa Pressensem u, tekę wojny oddać 
P icąuartow i, a  spraw y w ew nętrzne w ydać na  lup 
anarch isty  Sebastjana F au ra . A  propos P icąu a rta  
zrobiono ciekaw e o d k ry c ie ; pokazało się, ze nazyw a 
się on w łaściwie Spitz czy Scbpitz, i je s t przechrzczo
nym na  protestantyzm  żj dem. Zm ieniw szy re lig ję  
zm ienił potem i nazw isko.

R ola, ja k ą  zaczyna odgryw ać C asim ir-Perier w o- 
becnem przesileniu  i w  obecnej fazie spraw y D rey 
fusa je s t  dopraw dy n ad er in teresu jąca . W iadomo, że 
on to  m iał namówić K ran z ta  do nieprzyjęci i  tek i 
m inisterjalnej w gab ine tach  Poiueaiego  i W aldeek- 
Rousseau i do solidaryzow ania się ze swoimi poprze
dnikam i. N ie chciano tem u w ie rz y ć ; K ran tz  jed n ak  
dotychczas by ł zaciekiym  rew izjonistą i nie um iano 
sobie w ytłom aczyć zagadk i, dlaczego nag le  zdanie 
zm ienił po wizycie Casim ir P e rie ra . U rzędow a ajencja 
H aw asa  pow iększyła zam ięszanie, zapew niając raz , że 
C asim ir-Perier był n K ran tza  ty lko d la  tego, aby się 
poskarżyć na  kom endanta C arrie ra , kom isarza rządo
wego przy sądzie wojennym w R ennes, o to , że C ar 
riere  w rozmowie z jednym  z dzienn ikarzy  wmięszał 
nazw isko P e rie ra  do dyskusji, podczas gdy on w cale 
się do spraw y D reyfusa nie m ie sz a ; d rug i zaś raz  
(św iadczy ła  A gencja H avasa  oficjalnie co następuje: 
„C asim ir-Perier, jakko lw iek  to je s t niezw ykłe w tedy 
kiedy by ł prezydentem  R epublik i w iedział ty lko  to, 
co pod p rzysięgą  zeznał p rzed trybnuałem  kasacyjnymi. 
Co się tyczy pogłcsea, odnoszących się do czyn 
u ści, kroków  i oświadczeń C asim ir-P eriera , to złoży 
on w tym  przedm iocie wyjaśnieDia p rzed  sąder-i wc- 
ien n jm  w R eunes". I  słusznie pisze E cla ir: „Jeżeli 
C asim ir-P erier pow iedział p rzed  trybunałem  kasacy j
nym „w szystko", co w iedział, tedy nie m a nic do 
pow iedzenia nowego p rzed  sądem wojennym w R en
nes. D otychczas P e rie r  pow iedział tylko ty le , że był 
trzym any w nieświadomości co do przeb iegu  p ie rw 
szego procesu wojennego- Jeże li ta ż  było, było to p rz e 
dew szystkiem  w iną P icąn a rta , k tó ry  m iał polecenie 
zdać prezydentow i R epublik i sp raw ę z tego , co zaszło 
w pierw szym  procesie. Jeże li C asim ir-Pei ie r by ł źle 
poinform owany, to ty lko  d la tego , że P icq u a rt nie u- 
e z jn ił tego, co pow inien by ł uczynić. Być może, że 
C asim ir-Perier nie pow iedzia ł w szystkiego p rzed  t r y 
bunałom kasacyjnym . U słyszym y go przed sądrnn wo
jennym  w Rennes. N iech i t<k będzie. S łuchać go 
będziem y z ja k  najw iększą przyjem nością. Znam y je 
dnak tak ich , k tó rzy  nie będą mieli ochoty do śm ie
chu, wówczas, gdy  on zacznie m ów ić!"

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Bitwa pod Jabłanicg.
B elg ra d  2 0  czerw ca.

W iadom ości o w alkach  z T u rkam i i A lbańczyka- 
m i na  g ran icy  serbskiej zelek tryzow ały  ca łą  ludność. 
W idow nią w alk  by ła  ponnra , znpełnie n ien rodząjna  
okolica gó rska , gdzie leży  w rozproszenia zda ła  od 
siebie k ilka nędznych wioseczek, a  w pew nych r e g u 
la rn y ch  odstępach sto ją  domki s traży  gran icznej, t. zw. 
„Karauły**. K arau ły  te odegrały  g łów ną ro lę w o- 
s ta tn ieh  w ypadkach ; zbudow ał je  w swoim czasie rz ą a  
serbsk i i osadził w nich s tra ż  pogran iczną. G órale 
tam tejsi, zahartow an i w ustaw icznych w alkach  z p rze
szkodam i przyrody i w  ciągłych u ta rczkach  z v p a -  
dającem i z tureckiego te ry  tu jo m  bandam i A rnautów , 
są  z n a tu ry  zaczepni i chętnie korzysta ją  ze sposo
bności pom szczenia się na  znienaw idzonych, jeszuze 
dzikszych, niż oni, i jeszcze  zaczepniejszych A rnau- 
tuch.

W ystarczy) zatem  m ały powód po te j lub owej 
stron ie , aby d)prow adzić do form alnej b itw y. S tąd  
pochodzi, że trudno tak im  pogranicznym  w alkom po
łożyć koniec i że będą się one zaw sze pow tarzały . 
Ludność serbskiego te ry lo rju m  p 'g ran iczn eg o  i se rb 
sk a  s traż  g ran iczna  poddają  się jeszcze przynajm niej 
zarządzeniom  cyw ilnych, a ja ż  w każdym  w ypadku 
wojskowych w ia d z ; tureckiej natom iast ludności n ad 
gran icznej, A m antów , ra z  podnieconych, n ik t jn ż  nie 
je s t  w stan ie  okiełznać.

Rozchodzące się po B elg radz ie  sp raw ozdania  z 
po la  b itw y, zarow no p ryw atne  ja k  i oficjalne, w ydają 
się być znacznie przesadzone. N atom iast pew ną je s t 
rzeczą, że sp raw ozdania  tu reck ie , w edłng  k tórych 
zajścia pod Jab łan icą  m ają znpełnie niew inny cha 
ra k te r , a w ina, ż.e do nich doszło, spada  w yłącznie 
n a  Serbów , m ijają  się znpełnie z p raw dą. Dopóki 
nie zostaną ogłoszone sp raw ozdan ia au ten tyczne, 
szczegółow e, zredagow ane na podstaw ie urzędowych 
dochodzeń, przedsięw ziętych na m iej-cn, d o p ity  na  
podstaw ie dotychczasowych dośw iadczeń nczyn is ię  n a jle 
p iej, jeś li się p tzypnści, że p raw da je s t  w pośrodkn 
pomiędzy spraw ozdaniam i tnreckiem i, a serbskiem i.

Poniew aż ze strony  serbskiej jn ż  się znajdu ją , 
albo w pobliżu Jab lan icy , albo w sam ej Jab łan icy  
■cztery bata ljony  p iechoty i dwie b a te jje  górskie, 
p rze to  n ie u lega  w ątpliw ości, że szybka i energ iczna 
akc ja  tych wojsk przyw róci niebaw em  porządek  bez 
żadnych dalszych skutków , aż do najb liższego n a d 
gran icznego  konfliktu.

Z KRAJU.
D ro h o b ycz  19  czerw ca. 

Towarzystw a nasza i ich żywotność —  „Gwiazda . —
„Szkoła ludowa1*. — „Tow. Wincentego a Paulo-*.

W I L K E  C O L IN S .

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

95 (Ciąg dalszy)

„Nie wdzierając się w jej zaufanie — brzmiał 
dalej list — pozwolę sobie jednak na jedno py
tanie, a mianowicie, czy p. Noel Yanstone na
reszcie się zdecydował uczynić pani sprawiedli
wość? Obawiam się mocno, że tego nie uczynił 
i w tym wypadku uroczyście z ręką na sercu 
oświadczam, że jestem  jego postępowaniem do 
najżywszego oburzony. Skąd mi te  przeczucia 
się wzięły, że pani daremnie do niego się uda
w ałaś?  D la czego patrzę na tego człow ieka,jak 
na szkodliwego robaka? Jesteśm y sobie całkiem 
obcy, nie więcej wiem o nim, nad to, czego się 
w interesie pani dowiedziałem. Czyżby moja g łę
boka sym patja dla jej spraw udzielała mi tych 
proroczych zdolności ? A może w rzeczy samej 
istnieje powtórzone życie i p. Yanstone na któ
rym ż planetów śm iertelnie mię kiedy w prze
szłości obraził?

„Jak  pani widzi, droga pani Magdaleno, pi
szę z zakrojem wlaściwrego sobie humoru. Mó
wię jednak całkiem serjo, jeżeli idzie o całko
w ite ofiarowanie mych usług dla pani. W arunki 
niechaj jej ani na chwilę nie wstrzymują, aby 
moją przysługę przyjąć, z góry już bowiem zgo
dzę się na wszelkie przez panią podane warun
ki. Jeżeli obecne plany tego wymagają, to po
trafię przycisnąć tak  p. Noela, że złoto ze wszy
stkich jego porów kapać będzie. Niech pani d a 
ru je  mi to nieco rubaszne porównanie. Żądza mo
ja  służenia pani, pozwoli odpowiednio do jej gu 
stu  słowa moje w najbogatsze ozdoby i wyraże
n ia angielskiego języka przetłomaczyć.

„Co porabia moja nieszczęśliwa żona? Oba 
wiam się, że będzie dla pani rzeczą niepodobną, 
aby jej osobę utrzymać w harmonji z wiecznemi

N ajpom yślniej ze w szystk ich  stow arzyszeń, da 
wniej istn iejących i świeżo pow ołanych do życia , roz 
w ija się stow arzyszenie rękodzielaiczo przem ysłow e 
„G w iazd a1*. D n ia  28 z. m. odbyrte  w alae  zgrom a
dzenie członków' i złożone n a  niem spraw ozdanie z 
czynności w ydziału , jak o tcż  kasow e, św iadczą w ym o
w niej, n iż w szelkie gołosłowne tw ierdzen ia  n iep rzy 
chylnych  to w arzy s tw , o jego  statecznym  rozwoju. 
Z aledw ie 6  rok  is tn ien ia  liczy „Gwiazda** drobo -y- 
eka, a  ju ż  może się pochw alić św ietnym i rezu lta tam i. 
L iczba członków w zrosła do 2 5 0 , m ają tek  pomnożył 
się do pokaźnej snm y 3 0 0 0  złr. z gó rą , biblioteka 
posiada  1 0 0 0  tomów, a  nadew szystko ożywienie w 
tow arzystw ie niezw ykłe w naszem  apatycznem  społe
czeństw ie C zytelnia bowiem, odczyty, p rzedstaw ien ia  
o cha rak te rze  patrjo tycznym , grom adzą zw ykle tak  
w ielką ilość członków, że ty lko  życzyć sobie należy , 
aby ten  zapa ł nie ostyg ł, a le trw a ł dalej zaw sze i 
s ta ł się zadatk iem  podniesienia m oralnego i m aterja l- 
nego naszego m ieszczaństw a.

Z asługa  rozwoju „Gwiazay** p rzy p ad a  m iędzy in 
nym i życzliw em n stow arzyszeniu  w pierw szym  rzędzie, 
znanem u pow szechnie z cnót obyw atelskich  p L . W . 
On to, ja k o  jeden, z założycieli i od pierw szych chw il 
prezes „Gwiazdy**, mimo w ie lu  starszego  i licznych 
zajęć, spieszy zaw sze p ierw szy m ięd /y  młódź rzem ie
śln iczą, zag rzew a j ą  do ksz ta łcen ia  się, w sp iera  r a 
dą i czynem . Być może, że „Gwiazda** tu te jsza  nie 
s tan ę ła  jeszcze n a  tej w yżynie, na jak ie j p ragnęliby  
,ią w idzieć pochopni k ry tycy . Odpowiemy im na  to: 
zgoda, jed n ak  niech będ<t spraw iedliw ym i i p rzy zn a 
ją ,  że w danych w arnnkach , w k ró tk im  do tego  cza
sie, zrobiono ile  ty lko byto m ożna; zam iast zaś k r y 
ty k i, niech raczej zan iechają  zask lep ian ia  się, ja k  
ślim ak w skornpie, w p a rty jnych  kółkach tow arzy
skich i czystem okiem spojrzą na boży w idnokrąg 
U znają  w tedy, że ro la  do p racy  obszerna, szczegó l
niej d la  tych , k tó rzy  na w ybitniejszych sto ją pozy- 
ęiach i spożyw ają „panem  bene raerentium**, k tó rzy  
z posłann ictw a swego tą  p racą  zająć się w inni. P r a 
ca nad  um oralnieniem  m ieszczaństw a, nad  w yksz ta ł
ceniem jeg o  i przeprow adzeniem  do dobrobytu, p e 
w nie im m ilszą będzie, niż m arnow anie czasu przy 
snorcie kartow ym  i jem u podobnych rozryw kach . 
Miejmy nadzieję, że na to , co dobre praw dziw ie, 
ockną się, n ie poskąpią  czasn i trudów , aoy tylko 
„Gwiazda** drohobycka b y ła  ta k ą , ja k ą  mieć chcą, 
doskonałą bez b raków  1 ja s n ą  bez plam y.

D rngiem  tow arzystw em  w naszym  grodzie na  k re 
sach, k tó re  po chwilowem zastoju do życia  nabrało  
eu erg ji, je s t  T ow arzystw o Szkoły lądow ej. W  zaszłym  
roku  obróciło  ono k a p ita łe m  8 0 0  z ł r . ,  j a k  n a  tu te j
sze stosunki olbrzymim. Zaopatrzyło w potrzebne 
książk i czytelnie w Ryckcieach i S tebniku, utrzym yw ało

prawami symetrji i porządku ? Musiała ona być 
dla mnie zawsze z wielkim respektem, nie mo
gła mię nigdy inaczej nazywać tylko kapitanem, 
a w wyjątkowych tylko czasach naszego związ
ku — zezwalałem jej na wstępną formułkę, roz
poczynającą się od słów: „kochany panie '.“ P ro 
szę wziąć te  drobnostki z domowego naszego po
życia za wskazówki, które pani w stosunku do 
pani W ragge na coś przydać się m o g ą; zape
wniam panią, że z utęsknieniem oczekuję chwili, 
w której coś więcej będę mógł o pani usłyszeć, 

jej całkiem oddany
Horatiusz Wraq</e“.

3.

Nora do Maydaleny.
(Ten ja k  i dwa następne listy adresowane do 

Birmingham).

AYestmoreland-Bouse, Kensington 1 lipca.

Moja najdroższa Magdaleno!
Jeśli najbliższym razem do mnie pisać bę

dziesz (a proszę cię pisz zaraz!), to uczyń to 
pod adresem panny G-arth. Porzuciłam swe do
tychczasowe miejsce i trzeba będzie zapewne 
dłużej na to czekać, nim inne znajdę.

Obecnie, gdy już po wszystkiemu, mogę ci 
wyznać, moje serce, że, nie byłam wcale szczę
śliwa. S tarałam  się wszelkiemi siłami pozyskać 
miłość i przywiązanie mych małych wychowa
nek, lecz one, nie wiem z jakiego powodu, zno
sić mię nie mogły od pierwszej chwili. Na ich 
m atkę skarżyć się nie mogę, ale babka, która 
właściwie całym domem rządziła, uprzykrzała 
mi bardzo życie. W yrzucano mi ciągle m ojenie- 
doświadczenie w udzielaniu nauki i zwalano na 
mnie wyłącznie winę, że nie umiem zaufania 
dzieci pozyskać.

Opowiadam ci to, abyś przypadkiem nie są
dziła, że żałuję tego miejsca. Owszem, cieszę się, 
żem ten  dom opuściła.

Zaoszczędziłam nieco pieniędzy, Magdaleno i

k u rs  m?Fki i żeński d la  analfabetów , w spierało nbog\ 
m łodzież szkolną udzielaniem  zapom óg i spraw ianiem  
u b ran ia , w reszcie urządziło  ku rs  przygotow aw czy d la  
uczniów obrz. łać ., p ragnących  wejść do gim nazjum . 
K ażdy nienprzedzony przyznać m nsi, że  tow arzystw o 
to rusza się, p racn je , więc żyje i życia sw ego pew nie 
pozostaw i śiad  trw ały  w nm ysłach i sercach , s t a r 
szych i m łodzieży.

Z niem niejszą skw apliw ością, an iżeli poprzednie, 
k rz ą ta  się niedaw no z pow ijaków  w yszłe „T ow arzy 
stwo pań  dobroczynności św  W incentego  a Paulo**. 
Z początku  słabe, błądzące, zm ężniało w reszcie (ro 
zumiemy pod względem  sił) i rozw ija  n a  szeroką 
skalę sw ą błogą działalność. Jed n ę  ma jed n ak  k a rd y 
n a ln ą  w adę, że m e umie w ciągnąć w szystk ich  pań 
R usinek w szeregi swoje, chociaż te pan ie  p o tra fią  
T ow arzystw u dostarczyć więcej n iż  połowę ubogich 
obrz. g r ., aby ich groszem  pań  obrz łao. żyw iono i 
okryw ano. P raw d a , m iłosierdzie kato lick ie  n ie  zna  
różnic w yznania  i obrządku , a le  w skazuje  mimo to 
pew ien porządek  w św iadczenin m iłosierdzia, mówi 
o bliższych i dalszych, o w iększej i m niejszej, a n a 
w et ostatecznej potrzebie, k tó ra  sam a przem aw ia za  
sobą, a w reszcie ku św iadczeniu m iłosierdzia n ak ład a  
w iara  sam a obow iązek miłości na  w szystk ich , więc i 
na  pau ie  R nsinki. O lezw a  w tym  dnchn n ie  zaw a
dziłaby do nieb, a może,., skutek  odniesie. Is.

ZE ŚWIATA.
B u d a p esz t 2 0  czerw ca.

Zagraniczni lekarze w Węgrzech. — Sensacyjne medjum 
rysownicze.

W ęg ie rsk ie  m inisterjum  spraw  w ew nętrznych w y
dało świeżo pełne w agi rozporządzenie, k tó re  norm u
je  praw o osiedlania się lekarzy  w celach etałej p r a 
k ty k i w królestw ie w ęgierskiem . Nowa ustaw a p o 
zw ala  na  trw a ły  pobyt lekarzy  p rak tyku jących  w g r a 
nicach kró lestw a tym  ty lko , k tó rzy  dyplom swój n- 
zyskali na  jednym  z w ęgierskieh  U niw ersytetów , lnb 
jn ż  posiadany  zag ran iczny  tn ta j ponowili.

R ozporządzenie to  staw ia tam ę napływ ow i d )  W ę
g ie r lekarzy  z innych części austrjack io j m onarcbji 
W ęg ie rscy  studenci, (przew ażnie żydzi), K tórzy do tej 
chw ili odbyw ali s tud ja  w W iedn iu , nie w rócą więcej 
do W ęg ie r, gdyż now a u staw a  obow iązyw ać będzie 
ju ż  w najbliższym  czasie.

N atom iast pow iększy się  frekw encja  n a  w ydzia
łach  m edycznych n a  U niw ersy te tach  peszteńsk im  i 
k lausenbnrskim .

W śród sp iry tystów  tu tejszych  budzi od p a ru  mie-

bardzobym się ucieszyła, gdybym za nie okupić 
mogła k ilka dni twojego towarzystwa Serce mo
je  stęsknione za siostrą, a ucho moje spragnione 
dźwięku twego głosu. Jedno słowo od ciebie, 
gdzie cię znaleść mogę, oto wszystko, czegobym 
pragnęła. Pam iętaj o tern, proszę cię, pamiętaj 
o tern.

Nie sądź, abym była zniechęcona po tem 
pierwszem niepowodzeniu. Tylu je s t ludzi w świe
cie, a niejeden z nich będzie mię mógł w naj
bliższym czasie potrzebować.

Znaleść drogę do szczęścia często bardzo tru 
dno, dla kobiety, sądzę, naw et trudniej, niż dla 
mężczyzny. Ale jeśli tylko posiadamy cierpli
wość, to osiągniemy je  w końcu — w niebie, 
jeśli nie na ziemi. Sądzę, że moja najbliższa 
droga je s t ta, k tóra mię powiedzie do zobacze
nia się z tobą.

Nie zapominaj o mnie, moja kochana, miej 
mię zawsze w pamięci!

Nora.

4 .

Panna Garth do Magdaleny.
Westmoreland-House 1 lipca.

Nie potrzebujesz się bezowocnych perswazyj 
obawiać, ujrzawszy moje pismo. Jedynym  celem 
tego listu jest, aby ci donieść to, czego twoja 
siostra z własnej inicjatywy' nie napisze. Nie wie 
ona naw et, że piszę do ciebie. Zostaw ją , pro 
szę, w tej nieświadomości, jeśli nam niepotrze
bnych nieporozumień chcesz zaoszczędzić.

L ist Nory zapewne ci doniesie, że dotych
czasowe miejsce porzuciła. Uważam za mój przy
kry obowiązek dodać, że uczyniła to z twoje 
przyczyny.

Rzecz się m iała w następujący sposób. Pano 
wie W yat, Pendril i Gewilt są doradcami p ra
wnymi rodziny, w której Nora była wyckowaw 
czynią.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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sięcy n iesłychany  en tuzjazm , a w śród szerokich w arstw  
publiczności —  w ielkie zajęcie n iezw ykłe m edjum ry 
sownicze.

Medjum tem  je s t  p an i V allen t, żona człcnka o r
k ie s try  tu tejszej opery królew skiej. P . V allen t v olne 
od ząjęć zawodowych chw ile pośw ięca studjow aniu a- 
stronom ji. T ra f  zdarzy ł, że p rzed  k ilkom a m iesiąca
m i w padło mu w ręce dzieło dn P re la  „S p iry tyzm 11. 
P rzeczy taw szy  je  i rozm aw iając o niem z żoną, z a 
proponow ał je j, by spróbow ała p isan ia  m edjumiczne- 
go. P a n i Y allen t w zięła ołów ek do ręk i i w sparła  
go obojętnie o k a r tę  pap ieru , a le  lite ry  się nie u k a 
zyw ały.

N atom iast po n iejakim  czasie je j ołówek k reślić  
zaczą ł pop lą tane  z sobą lin je , ko ła , esy, m ające w y
g ląd  dziecinnych prób rysow an ia , niedające jed n ak  
w yraźnego obrazu, an i jak ie jko lw iek  rzeczy , an i po
staci. Mimo to na  d ru g i dzień nam ów ił pan V allen t 
żonę do podjęcia nowej próby. B ardzo  n iec ię tn ie  i 
śm iejąc się z te j dziecinnej, ja k  mów iła, zachcianki 
m ęża, u ję ła  p. V allen t ołówek i ku zdziw ieniu swe
mu zauw aży ła , że ona, k tó ra  n igdy  w życiu n ie  zdo
ła ła  c< kolw iekbądź w yrysow ać, zaczęła  kreślić  h a r 
m onijnie zlew ające się lin je. Z a trzec ią  p róbą  po
szło jeszcze lepiej. R ęka je j ,  suw ając się m ach inal
n ie po pap ierze, w yrysow ała dziw nie fan tastyczny , 
n igdy  n iew idziany kw ia t, a  w rogu  k a r ty  pap ieru  
n ak reś liła  w y razy : „K w ia t k siężycow y 11 i  im ię
R alf.

Od tego  czasu p racu je  pani Y allen t w ten sposób 
po p arę  godzin dziennie i  z pod ręk i Jej w yszły ju ż  
całe stosy zdum iew ających rysunków . N a każdym  
w idnieje podpis „R alf*  —  im ię „ d u c h a “ , k tó ry  je j 
rę k ą  k ieruje.

W szyscy, sp iry tyśc i i n iesp iryfyści, spieszą o g lą 
dać ciekaw ą rysów niczkę. P a n i Y allen t odw iedziny te  
zupełnie nie p rzeszkadzają . R ysuje rów nie dobrze 
bez św iadków , ja k  wobec n ich, rozm aw iając i w cale 
n ie  zw racając  uw agi na  dłoń szybko poruszającą  się 
po pap ierze. Ołówek dość tępo przycię ty  trzym a w 
palcach pi awie prostopadle, a  ręk i w cale n ie w spiera 
na  stole. Pomimo to, naw et po paregodzinnew  ryso 
w aniu  nie czuje w cale zm ęczenia.

R ysunek w ychodzi p rzew ażnie  punktow any , sły 
chać w yraźn ie  ja k  uderza  dość siln ie  o pap ier, ty lko 
p rzy  kon tu rach  posuw a się po pap ierze  z nad zw y 
czajną pew nością i szybkością, k reśląc  lin je z góry  
na  dół, albo od dołu ku górze, zaczynając kon tu r od 
jednej strony  pap ierń , kończąc go od d rug iej, n ie 
m yląc się n igdy  i nie psując rysunku  Gdy medjum 
przerw ie  robotę, po k ilku  godzinach ołówek ciągnie 
j ą  dalej z jak iegoko lw iek  punk tu  pap ieru . O skoń
czeniu rysunku  dow iaduje się p . Y allen t dopiero w te 
dy, gdy  się ukaże podpis R a lf  w rogu  arkusza.

„D uch“ R a lfa  ośw iadczył, p isząc ręk ą  pan i Y al
len t, że w rysunkach  swych p rzedstaw i ca łą  florę i 
faunę księżycow ą. Czy naszego księżyca ? —  nie 
w iadom o, a może daje obrazy z odwróconej od nas 
tajem niczo drugiej półkuli k siężyca?  Czy ta k , czy o- 
w ak , dość, że z pod ręk i p. V allen t w ychodzą n a d 
zw yczaj ciekaw e i coraz p iękniej w ykonane obrazy 
nieznanych nam  tw orów . R az ukazuje się w iotka ga- 
łęź p o k ry ta  dziwnem kwieciem, w etkn ię ta  w o ry g i
nalne  g łazy  i nosząca nazw ę „n eu ra th e s1*, t*' znów 
złożony z w ielu drobnych kw iatków  k w ia t „ ira sa s -1, 
to  znów d e lika tna  „ to rsa “ —  w szystk ie  pełne n ie 
zw ykłej, nadzm ysłow ej piękności.

M alarze i rysow nicy, k tó rzy  te  rysunk i og lądali, 
tw ierdzą , że najbu jn iejsza ich w yobraźn ia  nie zdo ła
łab y  podobnych kw iatów  stw orzyć, zw ażyw szy przy- 
tem , że w szystkie one noszą cechę wysokiego a r 
tyzm u.

N iek tóre z rysunków  liczą po dw a m etry w k w a 
d racie  i w ykonane zostały  w ciągu  czterech godzin.

Z daniem  fachowców, n a  w ykonanie podobnego ry 
sunku biegły rysow nik  w zw ykłych w arunkach  po
trzebow ałby godzin dw udziestu. P rzystępu jąc  do ry 
sow ania, p. V a]leut nie wie n igdy , ja k  w ielkim  bę
dzie rysunek , zd a rza  się więc, że rę k a  je j w ybiega 
z a  pap ie r i rysu je  n a  stole. W  tak ich  razach  pod
k ład a ją  w to miejsce a rkusz  pap ieru  i następnie a r 
kusze sk lejają . T ak ich  sklejanych  rysunków  je s t  b a r
dzo w iele, a  w szystk ie ry sunk i razem  zape łn ia ją  ju ż  
całe m ieszkanie. W ziąw szy  pod uw agę, że p rak ty k a  
fenom enalnego m edjum  trw a  zaledw ie trz y  m iesiące, 
m ożna przypuszczać, że zdolność rysow nicza p. Y a l
len t znajdu je  się w  początkach  rozw oju i w ydać może 
rezu lta ty  zdum iew ające. M, F.

Konkurs. W ydział Towarzystwa bursy im ienia Stefana 
Batorego w Wadowicach rozpisuje niniejszem konkurs na 
5 miejsc dla uczniów gimnazjum wadowickiego za całą o- 
p ła tą  10 złr. PO ct., względnie za zniżoną 5 złr. 25 ct. 
miesięcznie. Ubiegający się o te miejsca winni wnieść po
dania najdale, do dnia 30 czerwca b. r. na ręce sekreta
rza Towarzystwa prof. J. Tyrały. Do podań załączyć na
leży: ]) św iadectwo szkolne; 2) świadectwo ubóstwa; 3) 
m etrykę; 4) świadecT.wo szczepienia ospy, oraz 5) dokładny 
adres i znaczek pocztowy na opłacenie przesyłki przy 
zwrocie allegatów.

Urywek z pamiętnika
r ap isa ł

i) Z B I G N l;E W ORL I C? .
N azw ano mnie „ M azgajem  “ , poniew aż byłem  

najsłabszym  z kolegów; ze w szystk ich  b itew , po ty 
czek, hoksow ań, wychodziłem  zaw sze z tw a rzą  po
k iereszow aną i uszkodzoną silnie garderobą. D latego 
też  nazw a „M azgaja11 nadana  mi w  w stępnej k lasie  
m rzym ała  się i n adal. N ie obrażało  mnie to b y n a j
m niej, poniew aż m iałem  c h a ra k te r łagodny  i z n a tu 
ry  nie byłem  skłonnym  do gniew u, a pow tóre że i 
inn i koledzy nosili najróżnorodniejsze p rzezw iska, na 
k tó re  się sk łada ły  rozm aite okoliczności. N a stancji 
stało  nas pięciu: Zyzio JssKÓłkiewicz, zw any Samso- 
nem d la  potężnych kułaków , jak ich  nam nie szczę
dził p rzy  każdej sp< sobności, a  k tó re  mu zjednały  
ogólny szacunek, F iu tek  M igdalski, nazw any Bulde- 
gomem d la  płowego koloru włosów i n iskiego w zro
stu , Nabuhodonozi r  i P e likan ; p ierw szy  dlatego , że 
obcinał się zaw sze z h is to iji staroży tne j, a  d rug i, że 
pom agał zw ykle trw oźliw szym  przy egzam inach, czem 
koił serca zrozpac; one i p rzerażone um ysły p rzypro 
w adzał do rów now agi.

Pokoik  zajm ow aliśm y nie w ielk i, z dwoma okna
m i, w ychod7 ąeem i na  podwórze, po którem  spokojnie 
p rzechadzały  się dwie kozy, k ilk a  k u r czubatych pod 
w odzą pstrokatego  kogu ta , atakow anego przoz nas 
co rano  k u lam fz  pap ieru  i  suszyła się bielizDa pan i p ro 
fesorowej, zw anej w języku  studenckim  Sem iram idą, a 
czasem i garderoba p ro f,so ra , k tó ry  d la  swej srogo- 
ści nosił nazw ę N erona. Szczególniej Nabuchodonozor 
w y iaża ł się o nim z zaw iścią, gdy leżąc n a  sienniku 
trzym ał nogi wysoko oparte  n a  żelaznej poręczy łóż
k a  i p lu ł na  papierow ą rozetę na  suficie, z zręczno
ścią, godną lepszej spraw y. „ T y ra n “ , m aw iał, zac i
sk a jąc  ręce pod głow ą, ty ra n  ja k  mi da jeszcze j e 
dnego kno ta , p a te n t d jab li wezmą! I  to d latego, 
że Seypionowi kazałem  zburzyć Rzym , zam iast K a r 
tag iny , a  K leopatrę  w ysłałem  n a  zaw ojow anie Bizan
ty jskiego państw a! N ędznik, mówił, nędzn is , p ilnujcie 
go, ho go roz szarp ię !“ I  sza rpa ł w tedy rzeczyw iście, 
lecz m atem atykę lnb algebrę, w których nie by ł mo
cniejszym  od h isto rji. Pomimo tego, w ierzyliśm y, że 
zostanie w przyszłości filozofem, ja k  P e lik an  dokto
rem  m edycyny, o k tórej od dziecka m arzy ł. J a  i F iu 
tek , synowie obyw atelscy, m arzyliśm y o powrocie na 
glebę o jczystą z a raz  po ukończeniu gim nazjum . Sze
rok i zak res w iedzy nie pociągał nas w cale, asp iracje  
do zostan ia  filozofem lnb doktorem  były  od nas d a 
lek ie . M arzenia ra s z e  nie b iegły  po szerokim  św ię
cie chciw e w rażeń  lub lecz tu liły  się skrom -
r r e  pod strzp rhę  rodzinną, gdzie czekały nas łan y  
falu jące zb 'żem , nie m ające nic wspólnego ze zby- 
tn iem  naiężsn iem  nm ysłn. P e likan  by ł synem  oficja
lis ty  mojego w uja, n ie czekała  go s trzecha  rodzinna, 
poniew aż b y ł siero tą , a  że pomocy od nikogo nie 
chciał p rzy jąć, więc fundusze swoie zaw dzięczał j e 
dynie korepetycjom , k tó re  młodszym kolegom udzielał.

N a’yw ał się S tach R unicz, m e by ł ładnym , lecz 
też  1 b rzydkim  nazw ać go nie było m ożna, a le m iał 
tw arz  dziw nie sym patyczna, co mu jednało  ludzi od 
pierw szego w ejrzenia. W ysoki był, nie k sz ta łtn y , 
oczy m iał ty lko  śliczne szafirowe, p rzypom inające ko
lorem  h ab ry  kw irnąre  w zbożu. Zazdrościłam  mu n ie 
ra z  tych  oczu, k tó rych  zadum ane spojrzenie zdaw ało 
się b iegnąć gdzieś w dal, ja k b y  ścigało jak ie ś  szczę
ście d a le k ie , lub n igdy  nie uchw ytne m arzenie. 
Z Samsonem toczyli w ojnę od pierw szej k lasy , sp rze
czając się p rzy  każdej sposobności, co im  nie p rze
szkadzało , że poza oczami jeden  dla d rugiego Dyłby 
się da ł w kaw ałk i porąbać. P roresor, chociaż n ie  w y
ró żn ia ł ja w n ie  R unicza, a le  lub ił go najw ięcej z nas 
w szystk ich . N ajcichszy by ł, najspokojniejszy, a  p rzy - 
tem  p racow ity  ja k  mól; n ik t się na  niego n ie  sk a r
ży ł, naw et profesorow a, bo n igdy  jej szyb p iłk ą  nie 
w ybijał, ani nie p rzy lep ia ł do ściany  cbleba z pow i
dłam i, k tórem  nas przez rok  cały  n a  podw ieczorek 
raczy ła .

W  tern, to celow ał Zyzio Jaskółkiew icz; z zw in
nością ak ro b a iy  podrzucał chleb do góry , dekorując 
nim m ieszkanie. W tedy  Rnnicz przejm ow ał winę ua 
siebie. Zyzio zaprzeczał i sp raw a  się w y jaśn ia ła , lub 
obydwóch zam ykano do kozy, Z darzało  się to dosyć czę
sto, a  i j a  nie byłem  rzadk im  gościem w tym  „p rzy 
by tku  n iespraw iedliw ości11, ja k  nazyw ał N abuchodo
nozor nasze w ięzienie. Było to  poddasze przeznaczone 
na  sk ład  rupieci, w  k tó rem  oprócz dziw acznych be
czek od m ąki i  kaszy , m ieściły się połam ane meble, 
s ta ry  puzon profesora, służący mu zapew ne w m ło
dości do podbijan ia  serc niew ieścich i m aterace  nie 
zd a tn e  do nży tkn  z włosiem wyjedzonem przez m y
szy i sprężynowem i bokam i, sterczącem i ja k  kości 
szk ie le tó w !

Ileż  chw il spędziłem  n a  ty ch  sprężynach , pozosta
w iających sińce na  mojem ciele, zap a trzo n y  n a  płowe 
fale W isły , k tó re  było w idać doskonale p rzez  n iskie 
okno fa c ja tk i! P ók i b y ła  w domu R ita , s taw a ła  czę
sto naprzeciw ko okna i u jąw 3zy się pod boki, poka

zyw ała  mi język  z ca łą  w yrafinow aną złośliw< śeią, 
do jak ie j by ła  zdolna jej dzika, despotyczna na tu ra . 
Rzeczyw iście p ro fetor m iał dziw ną słabość do tej 
dziew czyny, najszalensze w ybryki pc m ja ł  m ilczeniem, 
najw iększej samowoli nie by ł w s ta r ie  ukarać  R ita  
czuła to dobrze, zn a ła  sw oją e łs d z ę  i um iała w k a ż 
dej chw ili z niej korzystać. N azyw aliśm y ją  „ d ia 
bełk iem 11, co się zgadzało  w zupełności z je j c h a ra 
kterem  i śn iadą  tw a rzą  cyganki. P rofesor p rzep ad a ł 
za  n ią , ilioć by ła  ty lko  siostizenicą jego  żony; nie 
m ając w łasnych dzieci z a b ra ł kilkumiesięczni* wówczas 
R itę  na  w łasność i p rzyw iąza ł się do niej, więcej 
może niż do córki rodzonej. Gdy skończyła la t  dzie
sięć, rodzice je j odebrali „ą napow rót. O detchnęliśm y 
po je j w yjeździe i  przez sześć la t  nie w iedzieliśm y 
co Hę z R itą  działo.

P rofesor odchorow ał je j odjazd i d iug i czas nie 
m ógł odzyskać daw nego dobrego hum oru. N iezadowo
lenie tedy  skrupiło  się na  nas, nasz  N eron s ta ł się 
więcej zgryźliw ym  i w ym agającym , podw ójną ilość 
dw ójek zapisyw ał w dzienniku, a  skrzypiące drzw i 
„przyby lku  niespraw iedliw ości11 o tw ierały  się czasem 
p arę  razy  na  dzień n a  przybycie jak iegoś w ięźnia. 
J a  i F iuś K lepaeki czyli N abuchodonozor, c ierp ieli
śmy najw ięcej przez te  zad raśn ię te  uczucia profeso
ra . To też  n ie iaz  w nocy zryw ałem  się ze snu, p rz e 
rażony  gorączkowem m ajaczeniem  o podboju G reków  
lub R zym ian, na  k tó rych  czele szła R ita  z a łu g ą  
w łócznią w dłoni i tr re z ą , złożoną z sam ych dw ójek 
i knotów . N a hełm ie naw et połyskiw ało olbrzym ie 
zero, a po mieczu zam iast k rw i, ściekały  krop le  a- 
tram en tu , zlew ając się gzygzakow ato  na  podłodze w 
j td e n  o k ru tny  w yraz „osio ł11.

To też  R ita  by ła  naszą zm orą, n a  k tórej w spo
m nienie w zdrygaliśm y się ze w strętem , p rzerażen ie  
też nasze nie miało g ran ic , gdy dn ia  pew nego p rzy  
obicdz.ie profęśćr o trzym ał lis t z poczty, k tó ry  z n ie 
zw ykłym  pośpiechem rozpieczętow ał. B y ł to p ią te k ; 
podano nam  w łaśnie k lusk i z bardzo  ni^świeżem m a
słem, po k tórem  do dzisiejszego dn ia  czuję w gard le  
d rapan ie , ja k  je  sobie przypom nę, a któro  ja k  zaręczała  
pr< fesorowa było na  post najodpow iedniejszem  dc u- 
m artw ian ia  czw aitego  zm ysłu, — gdy  profesor uloko
w awszy swoich dziesięć palców' w  n iezbyt g ę tte j czu
p ryn ie  (co było ozuaką zadow olenia), w ykrzyknął ra - 
d eśn ie : „R ita  p o w ra c a ! 11 Zrobiło to  na  m nie w ra ż e 
nie p iorunujące, przypom niałem  sobie w yciągnięty  ję 
zyk , zgn iłe  z iem niaki, jak iem i mnie n iekiedy o b rzu 
ca ła  i ostre  p azu rk i, k tó ie  z zw innością kocich łapek  
do tykały  mej tw arzy . T ak  mi to  hum or zepsuło, że 
naza ju trz  dostałem  dwóję z łaciny . O dtąd n ienaw i
dziłem  je j podwójnie.

P rofesor odzyskał hum oi ; śm iał się, zac ie ra ł r ę 
ce a naw et pogw izdyw ał w alca z „R lg o le tta“ , g ła 
dząc trzeci podbródek Sem iram idy szukający  podpory 
n a  zielonym zatłuszcznnym  kaftan ie . Po dwóch ty 
godniach fatalnego  oczekiw ania, gdy  jn ż  zaczęliśmy 
w ątpić  o przyjeździe R ity , drzw i rozw ątły  się z h a 
łasem  i m łoda zg rab n a  osóbka z zw innością dzjkiej 
kozy w bieg ła  do jad a ln eg o  pokoju. Od pierwszego 
rzu tu  oka poznałem  w niej R i t ę !

M iała popielatą  podróżną suk ienkę, uw ydatn ia jącą  
po m istrzow sku je j sm ukłą dziew iczą figurkę, słom 
kow y kapelusz z popielatem i p ióram i i b ia łą  w oalkę, 
podróżna to rba  przew ieszona przez ram ię dopełniała 
tua le ty .

—  W u jc io ! kochany, jed y n y  w u jc io ! —  mówiła 
szybko, zarzucając  ręce u k ry te  w długie duńskie r ę 
kaw iczki, (k tó rych  kolor do dziś dn ia  pam iętam ) na  
wiecznie spoconą szyję profesora. —  Nie widzieliśm y 
się tak  daw no, ta k  d a w n o !... zesiw iałeś ju ż  wujciu 
od te j pory  — dodała, okryw ając pocałunkam i jego  
szpakow ate włosy, spadające w 'd !u g ic h  kosm ykach 
n a  czoło —  ale to nic, R ita  cię zaw sze ta k  samo 
kocha, jesteś zaw sze d la  niej tym  samym dobrym , 
poczciwym wnjaszkiem .

T u znów n astąp iła  k ask ad a  pocałunków , poczem 
R ita  przeniosła się w objęcia ciotki, a  tym czasem  
obiad nam  w ystyg ł i  mnóstwo much natopiło  się w 
rt sole. N ie uw ażałem  je d n a k  na rosół i n a  m uchy, 
chociaż cieszyłem się zaw sze dobrym apety tem , ale 
z ciekaw ością p rzyglądałem  się djabełkow i, k tó iy  n- 
k ry ł gdzieś rożk i pod czarną  kędzierźaw ą czupryną. 
O drzuciła w reszcie w oalkę i spo jrza ła  na  nas sto ją
cych rzędem , ja k  żołnierze pod bronią.

—  Poznajesz ic h ?  —  zap y ta ł proresor.
R ita  uśm iechnęła się, pokręciła głów ką i w ska

zując palcem poczęła wyliczać.
—  To N abuchodonozor, to Samsom, to P e lik a n , 

to  Buldogom , a  p ana  ja k  teraz  nazyw ają ?
P od  spojrzeniem  w yzywającem R ity  tw arz  moja 

pok ry ła  się rumieńcem, a  czubek nosa, nadzw yczaj 
czuły na  wszelkie w rażenia , p rzy b ra ł fioletową b a r 
wę. —  Czułem te  zm iany odbyw ające się w mojej 
fizjognomji i zupełnie s trac iłam  tupet. W yręczy- mnie 
Nabuchodonozor i z a w o w a ł: „To M azgaj11. — Ogól
ny wybuch śmiechu by ł odpow iedzią na  słow a N abu- 
chodonozora, a le R ita  p rze rw a ła  go p ierw sza, znów 

się do mnie zw racając .
(Ciąg dalszy nastai i>.

TT (̂ 7 TT AT za jd z ie  umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
U  \ j/ j l  i  1\ Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maja pierwszeństwo.
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K R O N I K A .
K r a k ó w ,  2 2  c z e r w c a .

Kalendarz kośoleiiw. W  czwartek Paulina, biskupa i 
Konsorcji; w piątek Najśw. Pan.iy N ieustającej Pomocy 
i W andy, panny: w sobotę Narodzenie św. Jana.

Kalendarz rybacki. W  drugiej połowie czerwca istnieje 
czas ochronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz myśliwski. Od połowy czerwca wolno polo -t ć 
na : rogacze (samce sam ), oraz na ptactwo wodne. Dzi
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sam y sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astroaonlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w czwartek o godz. 3 m inut 32, zachód przypada o god. 7 
m inut 51, długość dnia godzin 16 m inut 19

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada w piątek o 
godz. 3 minut 20 popołudniu.

Stan powietrza. Dnia 22-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 713.6, termom etr -f- 17 4 C., wilgotność 8 6 % , w iatr 
wschodni. 7.

Cesarz we wtorek ju ż  w sta ł z łóżka. R ano dał 
posłuchanie k ilku  osobom, a m iędzy nim i arcyks. 
F ranciszkow i Ferdynandow i, k tó ry  w rócił z Mona- 
chjum . W szyscy są  p rzekonani, że cesarz weźmie o- 
sobiście udzia ł w uroczystości udzielenia b ire tu  k a r- 
dynalsKiego now om iancw anem u kardynałow i ks. Mi
sji, k tó ra  to uroczystość naznaczona jes t n a  27 b. m.

P. Włodzimierz Spasowicz p rzy jechał wczoraj 
do K rakow a, skąd  uda się n a  kurację  do Kissingen. 
P . Spasow icz baw ił we Lwow ie dni k ilka , celem od
czy tan ia  złożonego w Z ak ładzie  O ssolińskich rękopi 
sn pam iętn ika  B obrow skiego, znanego  w swoim cga
sić obyw atela z W ołynia . P am ię tn ik  ten , k tó ry  ma 
być bardzo zajm ujący, obejm nje epokę od r . 1830 
do 1 8 6 5 . A u to r p rzed  śm iercią złożył go w Ossuli 
neum , a w testam encie naznaczy ł n a  egzekutorów  p. 
Spasow icza i dwóch innych przyjació ł, prosząc ich, 
aby p rzed  w ydaniem  przeczy ta li rękopis i poczynili 
w nim stosowne zm iany. P am ię tn ik i m ają  się n ieba
wem nkazać.

Komisja statutowa R ady m iejskiej w dnin 2 0  

b. m. pod przew odnictw em  d ra  P ien iążk a  ukończyła 
czynności swoje nad  sp raw ą reform y s ta tn tu , k tó ry  
ju ż  został oddany do drnkn  i bezzw łocznie zostanie 
rozesłany  w szystkim  członkom R ady m iejskiej, a n a 
stępnie  w ejdzie pod obrady pełnej R ady  na  jeduem  
z najbliższych pos!ed /eń .

Namiestnictwo zaw iadam ia, że k an dydac i do za 
wodu gospodarstw a leśnego, p rag n ący  przystąp ić  Jo  
egzam inu, w inni w nieść podania najdalej do 31 lipca 
1 899 , za p(średniecw em  urzędów  sta ro stw a  lub dy 

rekcji policji z dołączeniem  u staw ą w ym aganych do
kum entów .

A r ty s ta - m a la r z  p. Męcina-Krzesz w  K rakow ie, 
w jkończy ł iy k l obrazów  p. t. „Ojcze N a sz “ . K ilkn 
wybitn.t eh znawców sz tuk i w idziało je  w pracow ni 
arty sty  i zachw yca się pięknością tych  obrazów , ich 
szlachetnością, nastrojem  i w ykonaniem . H r. K aro l 
L anckorońsk i pow iedział, że „od czasów G ro ttg e ra  
n ik t u nas w Polsce czegoś podobnego nie z ro b ił“ . 
Równie en tuzjastycznie  w yraża li się o tym cykln h r. 
W ojciech D ziednszycki i prof. M arjan  Sokołowski. 
M inisterstw o ośw iaty  p e rtrak tu je  z a r ty s tą  o zakupno 
cyklu, ofiarując za niego 2 0 . 0 0 0  z ł r . ; za rep ro d u k 
cje otrzym uje p. M ęcina-K rzesz od m in is ters tw a 6 .0 0 0  
złr. W e w rześniu „Ojcze n a sz“ będzie w ystaw iony 
w Sukiennicach, a  w październ iku  i listopadzie n 
K ryw u lta  w W arszaw ie .

Koncert „Lutni“ od dłnższego czasu p rzy g o to 
w any przez dy rek to ra  S te ibelta , a  odkładany  z po 
wodu licznych festynów  n a  cele hum an itarne , k tórym  
„ L n tn ia “ nietylko ustępow ała p ierw szeństw a, a le s a 
m a b ra ła  udział, ostatecznie odbędzie s !ę w P a rk u  
krakow skim  we c z w a r t e k  d n i  a 29 b. m.  t. j.  
w  ś w i ę t o  P i o t r a  i P a w ł a .  W  koncercie „ L u 
tn i"  w spółudział weźmie o rk ie s tra  w ojskow a 13 pu ł
ku piechoty. W stęp  do ogrodu ty lko  20  centów oa 
osoby, dzieci p łacą  połowę.

Wianki w Krakowie. K om ite t, u rządzający  uro 
czystość „W ianków 11 w sobotę, d n ia  24  czerw ca na  
p lacu  G roble pod W aw elem , nadsy ła  nam  program  
tej uroczystości. P rog ram  z a w ie ra : a) M uzykę „H ar- 
m oi)ji“ , k tó ra  p rzyg ryw ać  będzie od godziny 7 w ie
czorem ; b) P uszczan ie  w ianków  wogóle i w ianków  
św ie tlau y ch ; c) M aczngi ogniste, k tó re  w ykonają 
członkowie krakow skiego „S oko ła11; d) K rólow ą J a 
dw igę, obraz p rze jrzysty  w 5 0 0 -le tn i ju b ileu sz ; e) 
K rakow skie  wesele ludowe : f) O gnie sztuczne lądo
we pom ysłu M. M ądrzykow skiego ; g) F lo ty lę  w iśla
n ą , k tó rą  w ykona oddział w ioślarsk i „Sokoła“ ; h) 
Smok podw aw elski i K ra k n s ; i) O gnie sztuczne wo
dne uk ładu  M. M ądrzykowskiego, j )  U św ietlenie W a
welu. Zakończenie.

B ilety  w s tę p u : stojące, w oparkan ien iu  po 20 c t ., 
siedzące nnm erow ane po 50  c t., oraz krzesło w lo 
ży po 1 z łr ., nabyw ać m ożna do godziny 3 w sobo
le  w handlu  p. Józefa  Rudnickiego iin ja  A — R, n a 

stępnie  p rzy  w ejścia n a  p laen  G robla. W  raz ie  n ie 
pogody uroczystość „W ian k ó w 11 odłożona będzie do n ie
dzieli, dn ia  2  lipca.

Drukarnia „Czasu" obchodziła w dnin w czoraj
szym jnb ilen sz  5 0 -le tn i sw ego założenia. Z te j okazji 
pracow nicy tejże d ru k a rn i sk ład a li życzenia jako n a j
starszem u z p racu jących , dy rek to row i p. Józefow i 
Ł akocińskiem u, w ręczając mn ja k o  pam iątkę akw a- 
re llę  z podpisam i pracujących. O braz w ykonany przez 
jednego  z kolegów , p rzed staw ia  G utenberga  w S tr a s 
burgu.

Młodzież gimnazjalna z Sam bora po k ilkudnio
wym pobycie w K rakow ie i zw iedzeniu pam iątek , 
we czw artek  o g. 8  m. 15, pożegnana przez prezesa 
b ra tn ie j pomocy p. Skorupskiego, w im ienin m łodzie
ży akadem ickiej, i koiegów  krakow skich , od jechała do 
Sam bora p rzy  dźw iękach p ie ś n i : „Jeszcze  nie z g i
n ę ła " .

Zauw ażyć należy , że młodzież g im naz ja lna  z Sam 
bora, jak o też  poaczas Zielonych Św iąt, Dawiący ucznio
wie gim n. ze Lw ow a pod kierow nictw em  ks. p ra ła ta  
G natow skiego i z P rzem yśla  uczniow ie, przyjm ow ani 
byli z  ca łą  serdecznością przez Tow. B ra tn ie j Pomocy 
w kuchni akadem ickiej, gdzie akadem icy sam i gości 
młodszych podejm owali uprząjm ie.

Festyn n a  rz tc z  „ P rzy tu lisk a  uczestników  po
w stan ia  z roku  1 8 6 3 /4 “ , odbędzie się w pierw szych 
dniach w rześnia. Z aw iązujący  się w tym  Celn kom i
te t  działalność sw ą jn ż  rozpoczął. Od .lu ia 12 b. m. 
w płynęły d a r y : od Tow. W zaj. U bezpieczeń w K ra 
kowie 50  z łr ., R ada  pow iatow a C hrzanow a 25 z łr ., 
od spadkobierców  S. L ieb linga  1 0 0  z łr. i  od ks. 
M ianowskiego 5 0  cnt. Oprócz tego  nadesła li jeszcze 
rodzice ch rzestn i nowego s z ta n d a ru : p. d r  A dam  Do- 
boszyński 10 z łr ., p . S teian  Sękow ski 5 z łr . i p . 
S tan isław  W itk iew icz  U* złr.

Wycieczkę do Swoszowic u rządza  K asyno p o 
wszechne w najb liższą niedzielę, odjaza o godzinie 
1-20 po południu z głów nego dw orca. N a miejscu w 
Swoszowicach zabaw a’ w dw orcu gościnnym  w po łą
czeniu z tańcam i. W ycieczka zapow iada się dosko
nale . W  raz ie  niepogody, odbędzie się w łokaln  K a 
syna o godzinie 8  w ieczorem zebran ie  tow arzyskie 
d la  w szystk ich  członków.

Nie wolno gratulować! W szystk ie  urzędy au- 
s trjack ie  o trzym ały  nakaz , aby urzędnicy  zan iechali 
n a  przyszłość sk ład an ia  sobie w zajem nych gra tu lacy j 
z okazji aw ansu lnb o trzym ania orderu , a  to z tego 
powodn, że g ra tu lac je  te  — ja k  pow iada w yraźnie 
odnośny okólnik —  „połączone są  z n ieproporcjonal
n ie  v  lelWą stracą , osuwu ay w era j » i  fa tyg i*11.

Ministerstwo sp raw  w ew nętrznych zabroniło  w 
A nstrji sp rzedaży proszku astm atycznego d ra  Schref- 
m annsa, k tó ry  okazał się szkodliw y. P rzem ycany  b y 
wa jak o  „M nster obne w erth "  (wzory bez w a r
to ś c i

Ślub. W  sobotę, dn ia  17 b. m. w kościele 0 0 .  
K apucynów  pobłogusław iony zosta ł zw iązek m ałżeński 
p. S ebastjana  B njańskiego, słncnacza p raw , z pan n ą  
M arią K oniarów ną.

Lato kalendarzowe rozpoczęło się w czoraj w 
K rakow ie p rzy  pięknej pogodzie P rzed  wieczorem 
spad ł niew ielki (leszcz.

Zawsze oni. D o sklepu Iz a a k a  L eh rfe lda  w G do
wie, p rzyszła  M arjauna Cebulowa, p rag n ąc  zm ienić 
bankno t 1 0 0  reńskow y. Żyd ośw iadczył, że n a  raz ie  
nie ma ty le  drobnych, na tom iast zaproponow ał Ce
bulow ej, aby setkę zostaw iła n niego do jn t r a ,  to  j ą  
rozm ieni. C ebulow a w dobrej w ierze zostaw iła  b a n 
kno t. K iedy się je d n a k  nazą ju trz  zg łosiła  po swoje 
pien iądze, żyd ośw iadczył je j ,  że go w nocy okrad li 
i że złodziej z ab ra ł także  je j pieniądze.

N a upom inanie się Cebulowej, żyd np iera ł się 
p rzy  tem , że je j nie je s t  obow iązany oddać tego , co 
mn skradziono. Żyd naw et zrob ił z a raz  z ra n a  do
niesienie do żandarm erji o rzekom ej k radzieży , poda
ją c , że mn zabrano  gotów kę i kosztow ności n a  k ił 
k ase t guldenów  i w eksli na  3 .0 0 0  złr. N adto L ah r- 
feld  w podejrzenie o popełnienie tej k radzieży  podał 
A ntoniego R ybaka, gdyż ten , ja k  u trzym uje, często 
k ręc ił się koło jego  sklepn. Dochodzenie w ykazało  
ato li, że ca ła  t a  h is to rju  kradzieży  by ła  zm yślona 
Żyd d a ł Cebulowej ju ż  25 z łr ., aby  sp raw y  nie do 
chodziła, obiecał je j naw et d rug ie  25 z łr ., ale nie 
da ł i  w tedy Cebulowa doniosła w ładzy o swojej 
krz.ywdzie. W obec tego , profenratorja  p aństw a o sk a r
ży ła  Iz a a k a  L eh rie ld a  i jeg o  żonę C /arnę  o zbrodnię 
sprzeniew ierzenia z §. 183  i o zbrodnię oszczerstw a 
z §. 20 9  u. k . popełnione względem  M arjanny  
Cebnlowej, w zględnie A ntoniego R ybaka,

T rybuna ł, którem u przew odniczył rad ca  K atyńsk i, 
w asystencji radców  F e re n s : i K ulikow skiego, oraz 
sek re ta rza  ra d y  p. B . M ullera, po przeprow adzonej 
rozpraw ie we środę dn ia  2 1  b. m. oboje L ehrfeldów  
od oskarżen ia ... u w o ln ił! Cebulowa resz tę  pieniędzy 
otrzym ała od L ehrfe lda  p rzed  sam ą rozpraw a. O sk a r
żenie wnosi] zastępca p rok u ra to rji d r  G eisler, obronę 
prow adził prof. d r R osenblatt.

Policja i cykliści. D yrekcja  policji zw raca nabzą 
o w agę, że nie je s t  zgodne z rzeczyw istością, jak o b y

cd trzech  tygodni resk ryp tem  nam iestn ic tw a znL sio  
no nnm ery n a  kołach. S praw a zm iany regu lam in r 
za leg a  obecnie w M agistrac ie  i w cale jeszcze n ie  
była w nam iestn ictw ie. P ro jek t nowego regulam inu  
znosi w  istocie num ery i zaprow adza w iele u lg  d la  
cyklistów , dopóki je d n a k  nie zostanie za tw ierdzony  i 
w prow adzony, dopoty władze mubzą się trzym ać do
tychczasow ych przepisów . N ie m ożna zatem  brać  za 
złe policjantom , że się upom inają  o nnm ery.

Sprzeniewierzenie. P arobek  hand ln  p. Z aw oj
skiego p rzy  ulicy Szew skiej, m aci ej R ozborski, m iał 
w czoraj wieczorem pow ierzony do zm iany  b an an o t 
10-guldenow y. Rozborski w yszedł ze sklepu o godzi
n ie 8  w ieczorem i dotąd  nie może znaleść d io g i 
z powrotem .

Wypadek kolejowy. D ziś rano  przyw ieziono 
z Nowego Sącza konduk to ra  kolei państw ow ej p. J a 
rosza, którem u wczoraj p rzed  wieczorem n a  stac ji 
w Żywcu, p rzy  szybow aniu wagonów, ko ła  zm iażdży
ły  obie stopy. P . Ja ro sz  podczas deszczu poślizgnąw 
szy się, upad ł w cuw ili, k k d y  szybujące w agony 
przechodziły  po szynach. N ieszczęśliw em u opatrzono 
n a  miejscu stopy, poczem wozem am bulansow ym  p rzy 
wieziono do K rakow a, dokąd mn tow arzyszy ła  żona 
i lekarz  kolejowy z Nowego Sącza d r  K ozubski. Ze 
stacji pogotowie ra tunkow e odwiozło p. J a ro s z a  n a  
oddział k lin ik i chirurg icznej szp it, św. Ł aza rza .

Na placu Matejki spłoszył się w czoraj koń fia
k iersk i, k tó ry  się zab ił na  m iejscu. W oźnica odniósł 
bolesne uszkodzenie.

Pakiet z drobnym  tow arem  zna laz ł w czoraj n a  
nlicy żołnierz policyjny S alinger i  złożył go w 
dyrekcji policji.

Z ko le i państwowych. A djnnk t Z ygm unt Ros- 
sler, kon tro lo r ta ryfow y, przeniesiony z K rakow a do 
Czerniowiec; asy s ten t W ojciecL S kraoa z M onaste- 
rzy sk  do Stanisław ow a; a sp iran t A lfred  K ohlor z K o- 
pyczyniec do S tanisław ow a. R ew ident W ład y s ław  K o- 
zaczkow ski w K ołom yi, zam ianow any tam że k as je 
rem ; ad jnnk t Jó ze f S taszyszyn w Bolechow ie, m iano
w any naczelnikiem  urzędu stacyjnego tam że; adm nkt 
F lo ren tyn  K rass , naczelnik  u rzędu stacy jnego  w  B o
lechowie, mianowany kasjerem  frachtow ym  w Koło 
m /i; a sy s ten t Z ygm unt K an to r w S tanisław ow ie, k a 
sjerem  frachtow ym  w M onasterzysitach.

In spek to r H ugon W e b e n a u W e b e r, zastępca  n a  
czeln ika k ierow nictw a ruchu  w C zerniow cacb, p rze 
niesiony z dniem  1 -go lipca  b. r  w sto ły  s tan  spo
czynku.

Jó z e f  W in n ick i p rzy ję ty  ja k o  w olon tsrjnsz d la  
Stanisław ow a.

Mianowania. K rajow a dyrekcja  skarbu  zam iano
w ała prow izorycznych asystentów  technicznej kon tro li 
skarbow ej: Józefa  K nćm ydę, A lek san d ra  M adera, Ju - 
lsnsza  T abaczynskiego i K onstan tego  W asilew sk iego  
sta łym i asysten tam i technicznej kon tro li skarbow ej w 
X I  k lasie  rang i.

Na wystawę do Paryża n a  p rzyszły  rok z a 
m ierza m inisterstw o ośw iaty w ysłać stu  nauczycieli 
szkół przem ysłow ych. A by im nłatw ić podróż i stu- 
d ja  na  miejsen, zam ierza  m inisterstw o podzielić ich 
na  g rupy  pod przew odem  specjalistów . M inisterstw o 
poniesie kesz t podróży tych  nauczycieli i koszt pół- 
miesięcznego ich pobytu w P ary żu , a  zarazem  u rzą 
dzi d la  nich w W iedn iu  i P radza  w bieżącem  jeszcze 
lecie kurs francuszczyzny.

W Zakopanem odbędzie się w lecie zjazd  delega
tów w szy-tk ich  stow arzyszeńjkobiecych z całąj G alicji.

Defraudacja Winscha, k tó ry  uciekł Z Nowego 
Sącza, p rzedstaw ia  się w ten  sposób: Jn lja u  W insch , 
długoletn i w erkm istrz  w arsz ta tu  kolejowego, m an ipu
low ał przez dłuższy czas dostarczanym  mu do w a r
sz ta tu  m etalem  w ten  sposób, że go odlew aj i  od
sy ła ł fa rą  do T arnow a na  sprzedaż. D opiero n a  o s ta 
tniej farze  m etalu  przy łapano  W inscha, k tó ry  tłu 
m aczył się. iż chciał wyśledzić odbiorców n a  tak i 
tow ar. N a  raz ie  spostrzeżono b rak  m etaln  n a  1 .200  
złr. N aczelnik  w arsz ta tu  doniósł o tem  za raz  proku- 
ra to rji p aństw a , a  W insch  dow iedziaw szy się o tem , 
uciekł.

Z Jasła piszą do n a s :  Obywatele m iasta  J a s ia
będąc częstem i św iadkam i dręczenia zw ierzą t, pow zięli 
myśl założenia filji „T ow arzystw a ochrony zw ie rz ą t" . 
N a  początek p rzystąp iło  do T ow arzystw a 46  człon
ków. D n ia  17 b. m. odbyło się zgrom adzenie, wybie- 
ra ją c  jednogłośnie prezesem  p. A ntoniego K leczko
wskiego. Z astępcam i tegoż pp. M aritczaka M ichała i 
M atuszew skiego Ja n a . Sekretarzem  K łosińskiego K a 
zim ierza. Skarbn ik iem  Ż elezińskiego Józefa. Do w y
działu weszli p p . : G ohrle P an k racy , D w orz ik F ra n 
ciszek, P iaseck i M ichał, K aniow ski S tan isław , ja k o  
zastępcy p p . : K nebel Edm ud, G olonka Józef.

Słuszna uwaga. T ow arzystw o w zaj. pomocy u- 
rzędników  pryw atnych  oddziału jarosław sk iego  zwołnje 
w alne zgrom adzenie na  dzień 2  lipca, w sa li m a
g is tra tu  jarosław skiego  n a  godzinę 10 rano  Otóż ze 
względu tego, iż  w dn ia  2  lipca p rzy p ad a  n iedziela , 
otrzym ujem y lis t ze skargą  od jednego  z in te resow a
nych n a  niew łaściw ość w yboru godzin przez W y dzia ł. 
„W szak  o 1 0  ran o  odbyw ają się nabożeństw a po ko-

A P T E K A  E . H E L , r , .
Sfcłafl materyułów ajticzwcli. -  Krakm. &ro4zla 23.

t oleoa wysyła odwrotną poentą nie lionąo opakowania,

'dydła W arszaw skie Pulsa znane z d o b ro c i i zapacnu ( o d  28 cnt.) 
sfcina lecznicze na hardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20  cnt.) 
Ziółka piersiswe Seeburgera judynie prawdziwe (pakifit 20 eut.) 
P a* ty  ki dsntelinowe jako : woda do ust Dentelin, proszek do zębów. i487 
W bsjstkie specjalności kraj. i zagr. Etsencja łopianowa na porost włosów.
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ś ciulach —  pisze nasz korespondent —  a w ątpić 
należy aby w ydzia ł T ow arzystw a chcia ł iść śladam i 
żydów  i socjalistów , k tó rzy , ja k  wiadomo, zazw yczaj 
w niedzielę, w rannych  godzinach swoje zg rom adze
n ia  u rząd za ją11. S łuszną tę u wagę p rzesy łam y pod 
w łaściwym  adresem .

Dla Polatów w Morawskiej Ostrawie, którzy  
w  liczbie przeszło 3 0 .0 0 0  pozbaw ieni są  w  zupełno
ści s traw y  um ysłow ej, zak ład a  Tow arzystw o „Szkoły 
ludow ej11 bezp ła tną  w ypożyczalnię książek. W ypoży
czaln ią  zarządzać  będzie miejscowe Koło ostraw skie. 
W szelk ie  da tk i ju ż  to  w postaci książek , ju ż  to p ie
niężne n a  zakupno i opraw ę przyjm uje za rząd  głów ny 
T ow arzystw a (P ija rsk a  2), o raz  zarządy  K ó ł. I I I  go 
(K olejow a 3) i akadem ickiego (C zyteln ia akadem icka] 
w K rakow ie.

Wybór uzupełniający jednego  członka rad y  po
wiatow ej lim anow skiej z g rupy  w iększych posiadłości 
rozpisało  nam iestnictw o na  3 0  s ierpn ia  b. r .

Hojny datek. „M acierz szk o ln a 11 d la  K sięstw a 
Cieszyńskiego zaw iadam ia nas, że grono nauczyciel
sk ie  krajow ej szkoły rolniczej w Czernichowie, chcąc 
nczcić w rokn  zeszłym  s tu le tn ią  rocznicę urodzin 
A dam a M ickiew icza, uchw aliło  d. 24  m aja 1 8 9 8  r. 
złożyć fundusz m ający nosie n a z w ę : „F u n d ac ja  im. 
A dam a M ickiewicza, u tw orzona przez grono nauczy
cielsk ie krajow ej szkoły rolniczej w Czernichowie 
1 8 9 8  r . “ z tern przeznaczeniem , aby odsetk i od te 
go k ap ita łu  były używ ane corocznie n a  zakupno  w y 
łączn ie  dzieł polskich d la  b ib ljo teki nowozałożonego 
gim nazjum  polskiego w Cieszynie. F undusz , ten  w y
noszący 1 .0 0 0  koron, w płynął j a t  do kasy  „M acierzy 
szko lnej11. Z arząd  tegoż T ow arzystw a, w zruszony tym  
dowodem w ielkiego patrjo tyzm u i życzliw ości W ie l
możnego g rona  nauczycielskiego ku  naszej kresow ej 
in s ty tuc ji, sk ład a  Mu za ten  hojny d a r najserdeczn ie j
sze dzięki. Z arząd  „M acierzy szko lnej11. Z głębokim 
szacu okiem ks. I. Londzin, sek re ta rz  „M acierzy11.

Wilson, k tó ry  w ywołał aw an ta rę  w trafice przy  
ulicy .Jagiellońskiej we Lwow ie, zaaresztow any  pod 
narzu tem  obrazy w ładzy, zeznał w pierw szem  prze 
słuchaniu , oprócz tego , iż  je s i  tłómaczem i podda 
nym  am erykańsk im , że aw an tn rę  w yw ołał w stan ie  
p ijanym  i że nie w iedział co mówi. Nie nm iał zaś 
wytłom aczyć, skąd  w ziął znalezione p rzy  nim m one
ty z najrozm aitszych k rajów  E uropy , ja k  rów nież i 
tego , po co po E uropie jeźd z ił i po co do Lwow a 
przy jechał. W ilsona  in ternow ano n a  raz ie  w a re 
sztach  policyjnych, skąd  odstaw ionym  zostanie do 
sądu  karnego . P o lic ja  czyni s ta ran ia , aby się dow ie
dzieć kim  w łaściw ie je s t  W ilson. P ierw szym i śladam i 
w tym  kieruukn  będą rozm aite b ile ty  okrętow e, k a r 
ty  tram w ajow e i czeki znalezione przy  W ilsonie.

Do Komitetu II. Zjazdu dziennikarzy słowiań
skich delegow ała red ak c ja  Gazety Lwowskiej p. K a 
zim ierza Zielonkę, Gazeta Narodowa p. d ra  A le
k san d ra  Y ogla, Dziennik Polski p. A lek san d ra  Mil- 
skiego, Ruch Katolicki p. Z ygm unta S k irm nnta, 
Przegląd p. L udw ika M asłowskiego i Słowo Polskie 
p . T adeusza Rom anowicza.

Teatr czeski w Krakowie. D m osiliśm y ju ż , że 
we w torek baw ił w K rakow ie p rzez  k ilk a  godzin dy
re k to r  „N arodnego Divad!a“ z P ra g i, p. Szubert, 
k tó ry  zaprosił trupę  dram atyczną k rakow ską n a  w y 
stępy  w P radze . D yrek to r K o tarb iń sk i donosi nam , 
że w yw dzięczając się za  to , zaprosił tru p ę  czeską z 
P ra g i do K rakow a. W ystęp y  te  odbędą się p r a w 
d o p o d o b n i e  w m a j n  r o k u  p r z y s z ł e g o .  
I )y r. K o tarb iń sk i trak to w a ł także  z  dyr. Szubertem  
o w ystępy p. Landow ej-H orzicow ej, na  k tóre dyrek
to r  „N arodnego D iv ad la“ z chęcią w zasadzie po
zwolił.

Znalezienie zwłok. W  dniu 20  b. m. wieczorem 
znaleziono, ja k  donoszą z  Nowego Sącza, zw łoki ize - 
źuika M enke G raena w lesie Naściszowskim  za m ia
stem. Żydzi u trzym ują, że G ruen  zosta ł zam ordo
w any .

Agitacja wyborcza w k u rji w iększej w łasności 
pow iatów  Jaro sław -P rzem yśl je s t  bardzo ożywiona. 
Całe obyw atelstw o podzieliło się n a  dw a obozy. P a r-  
t ja  k rakow ska, zasłan ia jąc  się pow agą kom itetu cen
tra lnego , popiera  kan d y d a tu rę  p. D ąbskiego. W szy 
scy zaś jednow ioskow i w łaściciele pop iera ją  so lidarnie 
kan d y d atu rę  p. Paszkudzkiego . W ybór p. P aszkndz- 
k iego, który  je s t zapew niony, ma być w yrazem  n ie 
zadow olenia w yborców  z dotychczasowego postępow a
n ia  kom itetu centralnego , ja k o  też dem onstracją, iż 
z dotychczasową polityką p a rtji k rakow skiej, do k tó 
rej należy p. D ąbski, w yborcy ziemi P rzem yskiej się 
nie godzą. W ieln  bowiem wyborców' pomimo, iż po 
stanow iło głosować na  p. Paszkudzkiego , ośw iad
czyło, iż  co do osobistej kw alifikacji należy  oddać 
pierw szeństw o p. Dąbskiem u.

Nekrologja. Eorilja z Gorlickich Sierpińska, żona oby
w atela ziemskiego, zmarła w Krakowie dnia 21 b. m.

I I' C V . I)

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w A nstrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską p o |3 0 0  złr.

H U M O R .
W  przystępie szczerości.
A ktor do aktora, spoglądając na wiszący na ścianie 

piękny wieniec srebrny z dażo mówiącemi szarfam i:
— Podano ci „to“ na scenę od publiczności ?
— O, i... nieraz!...

Lum na zasługa.
(Bajka codzień w nawiana).

Zasłudze, k tóra  uie była syta,
Rzekł ktoś:

— Protekcję zaszczyć wizytą. 
Zasługa na to :

— T aka wizyta 
Jes t dla mnie bardzo nieprzyzwoita. 
Przeszła jednakże chwila niedługa 
I jakoś zmiękła tw arda zasada,
Bo dziś ta  (lumna niby Zasługa 
Codzień Protekcji wizyty składa.

W y b ran a  na  ostatniem  w alnem  zgrom adzeniu de- 
p u tac ja  sk ład a jąca  się z  p p . : M ikołajskiego, Mie- 
dn iaka , L enerta  i  B a je ra , ud a ła  się we w torek dn ia  
20  b. m. do p. radcy  H ablińskiego, naczelnika a d 
m in istracji podatków  w K rakow ie. Im ieniem  deputacji 
przem ów ił p. M ikołajski, p rzedstaw iając słuszne żale 
obyw ateli m iasta K rakow a n a  nadzw yczaj w ygóro
w any w tym  roku  w ym iar podatku domowo-czynszo
w ego, a w  szczególności in terpelu jąc  p. H ab liń 
skiego dlaczego w  ubiegłym  rokn nie odpisano 
1 0  procentow ego opustu podatku domowo-czynszo
wego, dlaczego p rzy  płaceniu podatku nłe w ypisuje 
się kontrybuentom  w książeczce podatkow ej, szczegó
łowo rozm aitych  k a te g o ry j/  zapłaconych podatków , 
dodatków , odsetek, należytośei egzekucyjnycn i t. p . 
pomimo, że odpow iednie ru b ry k i w książeczkach po
datkow ych na  to  is tn ie ją , dalej dlaczego odpis po
datku cd próżnostojąeyeh m ieszkań nie byw a co 
k w arta ł uskuteczniany w myśl obowiąznjąeej ustaw y, 
a podatku jący  m uszą uiszczać od niepobrauych czyn
szów odsetki i egzekucje i dlaczego strony  n ieraz i 
t r z y  la ta  m uszą czekać n a  uw olnienie od podatków  
p rzy  nowo w ybudowanych domach, rów nież opłacać 
odsetki i koszty egzekucyjne od tego idealnego p o 
datku.
j W  uzupełnieniu podniósł p . M iedniak dlaczego w 

przeszłym  roku w łaściciele ogródków  przy kam ien i
cach musieli od kw ot czasem kilkucentow ych przy 
p łaceniu podatku  domowo-czynszowego uiszczać nale- 
żytość egzekucyjną po 70  k r. ja k o  egzekucję od po
datku  gruntow ego, dlaczego przy  zeszłorocznym  w y
m iarze podatku osobisto dochodowego w m yśl § 164  
a r t . 18, ustęp 2  b ., stosownej stopy procentowej kosz
tów  budowy za zużycie budynku nie potrącono; w 
końcn zaznaczył p. M iedniak, że w śród obyw atelstw a 
pow staje w zbnrzenie w skutek  nadm iernie w ygórow a
nych podatków , że tak ie  w rzenie nie leży chyba w 
in te resie  rządn  i że w skutek tego obniża się lo ja l
ność obyw ateli, że n a  zgrom adzeniu  w łaścicieli re a l
ności dały się s łjszeć  głosy, by się przerzucić  do 
obozn p. D aszyńskiego, ze tenże może lepsze w arun 
k i w yw alczy d la  obciążonych podatkam i itd .

W  blisko godzinę trw ającej odpowiedzi zazn a
czył p. H ablińsk i na w s tęp ie : „Moi Panow ie, mylić
się, je s t  rzeczą ln d zsą  — być może, że tu i owdzie 
przekroczono m iarę w podw yższeniu podatku domowo- 
czynszow ego; p rzed w ym iarem  tegoż zw róciłem  u- 
w agę moich pp. urzędników  podw ładnych, aby ty lko  
tam , gdzie rażąca  zachodzi różn ica w  fas jaeh  po
datku  dum .-czyn., tenże podatek podw yższyć. Jeżeli 
jednakże  gdzieś cokolw iek przeholow ano, stoi każde- 
um  z osobna pokrzyw dzonem u d roga  do reku rsn  o- 
tw a rta , a  j a  dołożę wszelkich s ta ra ń , by krzyw dę 
napraw ić. —  P rzy  płaceniu podatku , powinno się 
płacącem u w jego  książeczce podatkow ej w yszczegól
nić rozm aite ka tegorje  plaeonego podatku , ta k  samo 
nie pow inni byli podatku jący  płacić egzekucji 70  k r. 
od kilkucentow ego podatku  gruntow ego, tem bardziej, 
że w księgach kasow ych istnieje n a  drugiej s tro n n i
cy pozycja d la  podatku  gruntow ego; dziw ię się temu 
tern więcej, że znam  p. P ie rn ik arsk ieg o , naczeln ika 
urzędu podatkow ego, ja k o  bardzo sum iennego i p ra 
wego urzędnika.

„B ardzo słusznie żalicie się panow ie na  opóźnienie 
w odpisaniu podatku  od próżnostojąeyeh m ieszkań, 
lecz datn je  się to  dopiero od r . 1 8 9 7 , tj, od zapro
w adzenia  nowych podatków  osobistych, gdyż od tego 
czasn p raca  w naszym  urzędzie pow iększyła się o 
dziesięćkroć, a  personal urzędniczy je s t  w tak ie j licz
bie, ja k  i  daw niej i w tej m ierze jn ż  niejedno sp ra 
w ozdanie do m in is ters tw a sk arb u  w y sła łem ; ta k  sam o 
rzecz się m a i z podatkam i od nowowybudow anych 
kam ienic, lecz na  przyszłość w ydam  każdem u, kto
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w niesie podanie o uw olnienie od podatku z  nowej k a 
m ienicy i kto tego zażąd a , pośw iadczenie, k tó re  b ę 
dzie m iało moc w strzym ać egzekucję. Co się tyczy 
po trącań  w  myśl §. 164  za  z tży c ie  bndynkn, to  po
niew aż ten  ustęp w  ustaw ie nie je s t  bardzo ja sn o  
sty lizow any (byłem  w lei m ierze naw et in terpelow any  
przez J E  p. B an ąjew sliego ) w ydało  obecnie mini 
sterstw o sk arb u  dodatkow e rozporządzenie w ykonaw 
cze, by n a  przyszłość z tego ty tn ia  po trącać  2 0 ° ' 0 od 
wym ierzonego podatku od dodatków 11.

W  końcu p rzedstaw ił p. B ajer swój a rk u sz  w y 
m iaru , w k tó rym  mu z kam ieniczki o dwóch poko
jach  i kuchni n a  każdem  p ię trze  przy  ul. G rodzsiej 
podwyższono czynsz o 1 5 0 0  z łr . P . rad ca  H ab lińsk i 
ubolew ał z  tego powodu bardzo  i zachęcał p. B a je ra  
do w niesienia reku rsn , gdyż w idocznie zaszła  tn ta j 
ja k a ś  nieprawidłow ość, k tó rą  się w yrów na.

Z  T E A T R U .
Popis s/koły dramatycznej.
N a forum pnblicznem w ystąp iła  w czoraj szkoła 

d ram atyczna p. K uake-Z aw adzkiego, p rzy  pełnych 
k ink ietach , w otoczeniu praw dziw ych  dekoracyj, w o d 
pow iednich kostjum acb, ze sm inką n a  tw arzy , p rzed  
praw dziw ą publicznością! B ył to popis z dorobku 
n iespełna rocznego. D opraw dy, wobec b rak u  sił no
wych, zdolnych dźw igać brzem ię sz tuk i ak to rsk ie j, 
w ystęp w czorajszy był czemś ta k  pocieszsjącem , iż  
trndno słów znaleźć. Popisyw ali się młodzi, bardzo 
młodzi adepci, a  słuchając ich przecie, odnosiło się, 
pomimo i chwilowego patosu, i b raku  ustalonej ska li 
głosn, i  ruchów  scenicznych, tak  m iłe i sym patyczne 
w rażenie, ja k b y  słuchało się zapow iedzi lepszej p rzy 
szłości. D aj B o ż e ! W ieczora w czorajszego brzm iała  
n u t a : szczerego zapału . To nie kabo tyn i, a le  w ierni 
nczniowie staw ali przed nam i. N iejednem u i n ie je 
dnej zarzucićby można było i  to i owo, jed n eg r 
w szelako odmówić tr a d n o : zam iłow ania, P . Z aw adzki 
nm iał zag rzać  tę  dziatw ę, rozm iłow ać d la  sceny, n a 
uczyć szacnnku d la  s z tu k i!

P isząc doryw cze spraw ozdanie, w prost niem ożli- 
wem je s t  zastanaw iać  się nad  szczegółam i —  a z re 
sz tą  w czorajszy zastęp , to  jeszcze nie ak to rzy , nie 
w ykonawcy ró l, lecz nczniowie, sk ładający  p ierw szy, 
w stępny egzam in T ym  razem  nie idzie  o szczegóły, 
lecz o ogólny rysunek , o ogólne w rażenie , o ogólne 
w arunki. R o l e  pozostaw iam y przyszłości, n a  dzisiaj 
w ystarczy  stw ierdzenie d a n y c h ,  ja k ie  wnoszą ze 
sobą siły  młode. P ie rw sza  w zm ianka należy się p a n 
nie M aiji JuRzczakiewicz, k tó ra  prócz dodatnich  w a
runków , wnosi ze sobą głos sym patyczny, szezereść i 
na tu ra lność  w dykcji, a  nad to  liryzm  m ile w padający w 
ucho. Ruchy są w o lu  d bve i zręczn*. Z w łaszcza część 
pierw sza ro li Z an e tta  w „P rzechodn iu 11 adeptce poszła 
bardzo sk ładnie, w diUgiej części, w sosnach p rze
łom u, g ra  by ła  mniej św iadom a i sam odzielna. P anna  
W ieiand , choć m a głos głęboki i  mile brzm iący, zbyć 
często popada w egzaltację  L ite rę  r  p rzeciąga , a 
lite rę  a w ym aw ia ja k  e. W zro s t i figurę posiada 
bardzo  ładną. Stanowczo m n ;pj delektow ania się swo
im głosem ! P raw dziw ą zdolność do ró l z  podkładem  
charakterystyczno-kom icznym  zapow iada p. L udw ika 
Rapeewicz. J e s t  u niej rozm ach, tem peram ent, a  choć 
dziś jeszcze g ra  je j n iejednokrotnie ra z i b rak iem  „o- 
szlifow ania“ , toć w przyszłości, gdy  p rzy jdzie  ru ty 
n a , w ady te  zm aleją , a  pozostanie to , <o je s t  w ro 
dzone. Z pań , popisujących się w czoraj, wymienić 
także  należy panny: W andę Em inow iez, bardzo  uzdol
n ioną adep tkę , dalej L eonję G aw likow ską o miłym 
głosie, oraz pannę Zofię D elską. Z panów  pierwsze 
miejsce należy się p. Zygm untow i Noskowskiem u, sy
nowi znakom itego kom pozytora. J e s t  to  napraw dę z 
Bożej łask i ta len t, w sp a rty  na  pracy i inteligentnem  
opracow aniu ro li. P . N oskowski i w P apk in ie  i w 
S tefan ie  zasłuży ł na  rze te ln ą  pochw ałę. Role lekkich  
am antów  z podkładem  charak terystycznym  zn a jd ą  w 
w nim w przyszłości bardzo  wybitnego w ykonawcę 
P . H ansser zdaje się więcej zapow iadać ta le n t n a 
śladow czy, niż sam odzielny. W  H eljodorze w czoraj
szym  w cale u d a tn ie  adept kopjow at p. K am ińskm ro. 
Ł adny  głos posiada p. S tefan  S ta rek . P rócz wymie
nionych w ystępow ał jeszcze p. Rom an Skoczyński, u- 
żyteczny w epizodach.

Do całości sp raw ozdan ia  nadm ien ić  trzeb a , iż  
„M arcowego k aw a le ra  ' g ra ł  sam P- Z aw adzki. D o
p raw dy, żałow ać musim y, że a r ty s ta  w ro li tej nie 
u k aza ł się podczas sezonu. I le  tam  zam aszystości i 
szczerości b y ło ! J a k  się gniew ał, to ta k  serdecznie, 
ja k b y  żółć siedlisko w sercu m iała , a  ja k  się cieszył, 
to tak , ja k b y  kto  go na  8 t0  koni w sadził. Śm iał się 
do rozpuku, a  w gniew ie tw arz  mu czerw ieniała.

Publiczność, wdzięczna p . Z aw adzkiem u za  m iły 
wieczór, z zapałem  oklaskiw ała i  dyrektora i a rty 
stów . * Minos.

Niezwykła nowość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K r a k o w ie , p l. M a r y a ck i 1. 1., m

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1 0 0 0 .tu tek  może mieć tutki Z SWBITli początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki ! Niezrównana czystość w  w ykon an iu !
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Lwów 21 czeiwca. Ju tro  odoędzie się drugie 

plenarne posiedzenie nowej Rady miejskiej, na 
kiórem  komisja weryfikacyjna przedłoży refera t 
o wyborach. Komisja wnosi unieważnienie wy
boru żyda Spreohera, poniewać Sprecher pozo
staje z gminą w stosunkach dzierżawnych, a za
tem według statu tu  mandatu radcy mieć nie 
może.

Lwów 21 czerwca. Do Dziennika polskiego 
donoszą z W arszawy, że w redakcji Kuriera 
Warszawskiego odbyła się ponowna rewizja do
konana przez prokuratora i żandaim erję. Bada
no najszczegółowiej księgi rachunkowe, a zwłasz
cza wszelkie pozycje sum wypłaconych osobom 
zamieszkałym w Petersburgu.

Lwów 21 czerwca. W ydział krajowy miano
w ał dyrektorem  krajowej szkoły leśnej p. Ma- 
rjana Małuezyńskiego, dotychczasowego kierow
nika prowizorycznego tej szkoiy.

Lwuw 21 czerwca. W ydział krajowy, jak  już 
donosił Glos Narodu, odmówił był zezwoleniu 
radzie gminnej w Husiatynie. na zaciągnięcie w 
Banku krajowym pożyczki 8.000 złr., wcelu bu
dowy rytualnej łaźni żydowskiej. Otóż obecnie 
W ydział krajowy wskutek s ta rań -b ra ta  ministra 
hr. Gołuchowskiego, który zaczął chodzić za in
teresem  żydowskim, reasumował tę uchwałę. Ta 
reasum pcja je s t niebywałym i gorszącym faktem. 
Pomimo zamiaru ukrycia tego wszystkiego w ta 
jemnicy, rzecz się rozeszła i sprawna jak  naj
gorsze wrażenie.

Wiedeń 21 czerwca. C e s a r z  ma. s i ę  z n a 
c z n i e  l e p i e j .

Berlin 21 czerwca. Przy pierwszem czytaniu 
t. zw. „Zuohthausvortage“ socjaliści tak i robili 
hałas i wrzawę, że niepodobna było przema
wiać.

Petersburg 21 czerwca. Rosja przj łączyła się 
do dyplomatycznej interwencji Austro-W ęgier w 
Carogrodzie i Belgradzie, w sprawie zajść aa 
serbskiej granicy.

Belgrad 21 czerwca. Stwierdzono, iż atakiem 
na JaLłonicę w dniu 14 i 15 b. m. kierowali 
dwaj czynni oficerowie tureccy, którzy odbywali 
narady i przygotowywali plany w domu pewne
go głośnego albańskiego rozbójnika.

Bukareszt 21 czerwca. W  miejscowości Sla- 
tina  tłum  chłopów wtargnął du mlastŁ, 
czynuie zaprotestować przeciw sposoDowi prze
prowadzenia wyborów do Izby deputowanych.

Kiedy policja usiłowała tłum  ten rozpędzić, 
przyszło do bójki, przyczem policję obsypano 
gradem  kamieni. Przybyłe co spieszniej na miej
sce rozruchów wojsko, po kilkakrotnie ponowio
nych, lecz bezskutecznych upomnieniach, dało 
dwie salwy ostre, z których pierwszą w powie
trze, drugą w tłum. Jeden z chłopów został na 
miejscu zabity, wielu odniosło ciężkie rany.

Bukareszt 21 czerwca. Powodem napaści 
zbrojnych chłopów na miasto Slatina było to, że 
kandydat partji socjalistyczno-anarclucznej, n ieja
ki P itesti przepadł, przy wyborach. Rozwście- 
klony Pitesti podburzył ciemny tłum.

Rzym 2 L czerwca. W Izbie włoskiej przyszło 
do scen skandalicznych. M inister Pelloux posta
w ił wniosek, aby na wstępnem posiedzeniu wziąć 
pod obrady wniosek o zmianę regulaminu Izby. 
Dep. F e rr i zażądał, aby zmiana regulaminu po
stawiona została na porządku dziennym dopiero 
dnia 30 listopada. Prezydent nie chciał poddać 
wniosku Ferriego pod głosowanie przed wnio
skiem rządowym, co wywołało dzikie wrzaski. 
W niosek rządowy uchw aliła tymczasem większość 
wśród tum ultu i zamięszania przez powstanie 
z miejsc. Opozycja poczęła miotać obelgi na pre
zydenta i większość. (Wszystko tak  jak  w Au- 
strjj Przgp. Red.)

F e n  i  zażądał wobec tego, aby dyskusja nad 
zmianą regulaminu trw ała  na każdem posiedze
niu tylko przez godzinę i zażądał w tym  celu 
imiennego głosowania. W niosek w imienuem gło
sowaniu odrzucono. Dep. Pantano zażądał głosu, 
ale prezydent udał, że nie słyszy i przeszedł 
do dalszego punktu porządku dziennego. Skrajna 
lewica zdekompletowała jednak Izbę. Pantano 
ciągle domaga się gwałtownie głosu. Prezydent 
kładzie kapelusz na głowę i zamyka posiedzenie. 
Pantano krzyczy: „Nie jesteś pan prezydentem, 
lecz złodziejem!" Dziś oczekiwać należy nowych 
gwałtownych scen.

A'eksandrja 21 czerwca. Ogółem zachorowa
ło dotąd na dżumę 34 osób, z tych 13 umarło, 
11 wyzdrowiało. Od czwartku nie ma nowego 
wypadku dżumy.

Warszawa 22 czerwca, Świeżo mianowany 
na miejsce ks. Obołeńskiego pomocnik jenerał-

gubernatora warszawskiego b. gubernator radom
ski Podgorodnikow, jak  obiegają pogłoski, nie 
będzie mógł objąć swych obowiązków z powodu 
złego stanu zdrowia.

Wiedeń 22 czerwca. Starsi komisarze skarbo
wi II. k la sy : Antoni M a k a r e w i c z ,  Teofil 
D u d r y k .  Antoni D e b l e s s e m ,  J an  S c h o -  
c h a y i P io tr S a 1 a w a zostali mianowani sta r
szymi komisarzami 1 kiasy.

Wiedeń 22 czerwca. Wiener Zig  ogłasza udzie
lenie Landerbankowi koncesji na założenie spół
ki eksploatacyjnej wosku ziemnego „Borysław11 
z siedziDą w Wiedniu.

Wiedeń 22 czerwca. W  stanie zdrowia cesa
rza nastąpiło z n a c z n e  p o l e p s z e n i e ,  bóle 
ustały, a cesarz \cczoraj przyjmował już wizytę 
areyksięcia Ludwika W iktora, oraz słuchał re fe
ra tu  przybocznego adjutanta, jenerała  Bolfrasa.

Budapeszt 22 czerwca. W ęgierska Izba de
putowanych rozpoczęła obrady nad ugodą cłowo- 
handlową i związanemi z nią kwestjami. Udział 
deputowanych w posiedzeniu był bardzo słaby. 
Pierwszy zabrał głos w kw estji ugody, jako re 
ferent Rosenoerg i podnosił z nacisKiem, że ze 
stanowiska gospodarczego odrębność cłowa była
by dla kraju zgubną. W' dalszym toku omawiał 
referen t o d d z i a ł a n i e  e w e n t u a l n e j  o d r ę 
b n o ś c i  c ł o w e j  n a  p r z e m y s ł  A u s t r j i ,  
a n a  r o l n i c t w o  W ę g i e r .

Przeciw  ustanowieniu granicy cłowej pomię
dzy odu połowami monarchji przem awiają także 
kapitalistyczne interesy W ęgier, a w piorwszym 
rzędzie nieuregulowana waluta.

Odrębność cłowa w kraju kapitalistycznie u- 
bogim, jak  W ęgry, podniosłaby tylko stopę pro
centową w banku, coby ujemnie musiało wpły
nąć na przedsiębiorczość w dziedzinie przemy
słowej. A ustrja zaś, zdaniem mówcy, w wyższym 
jeszcze stopniu potrzebuje wolnej komunikacji 
z W ęgrami. Kończąc, polecił referent imieniem 
komisji skarbowej i ekonomicznej przedłożenia 
ugodowe Izbie do przyjęcia bez zmiany.

Deputowany K o s z u t  h oświadczył imieniem 
swego stronnictwa, że musi zwalczać projekt 
rządowy, już to ponieważ partja  jego może ty l
ko takie przedłożenie popierać, któreby ustano
wiło zupełną samodzielność kraju, już to ponie
waż projekt nie odpowiada przepisom artykułu 
X II z roku 1867, już też wreszcie, ponieważ 
przedłożenie rządowe szkodzi interesom kraju.

D la  Wy 9 alozeraia zupełn ie j kjL u.) u,
nie należy się naw et cofnąć przed materjalnemi 
ofiarami, a samodzielne prawo dyspozycji w po
łączeniu z wspólnością cłową je s t nonsensem, 
który  wbrew ustawie tylko BaDlfy wynalazł. 
W  końcu wywodzi Koszut, że naw et materjalne 
interesy W ęgier przemawiają p r z e c i w  wspól
ności cłowej, bo przemysł węgierski bez pro
tekcji cłowej nigdy nie zdoła skutecznego stawić 
oporu konkurencji przemysłu austijackiego.

Frankfurt 22 czerwca. Gazeta Frankfurtska  
donosi o następującem zajściu w Hadze. \ f  pod
komisji, w sprawie konferencji brukselskiej prze
mawiał amerykański delegat po angielsku; wo
bec tego podniósł się przedstawiciel Niemiec 
i mówił w języku niemie<-kim. W  końcu hr. Ni- 
gra, przemawiał po włosku. — Podróż Zorna 
do Berlina po informacje nastąpiła na życzenie 
hr. Miinstera.

Petersburg 22 czerwca. Rosja układa się ze 
Stanami Zjednoczonymi o odstąpienie jej stacji 
dla iloty na Filipinach. W aszyngtoński rząd w 
zamian za ustępstwo to żąda dla siebie portu na 
wybrzeżu chińskiem i cofnięcia protestu, jak i 
Rosja założyła przeciw koncesjom zdobytym przez 
Amerykę na Korei, jakoteż uznania am erykań
skiego praw a nadzoru nad połowem fok w zato
ce Beringa w Ameryce Północnej.

Londyn 22 czerwca. Daily Telegraph dowia
duje się, że na wypadek wybuchu wojny w Trans- 
waalu, komendantem wojsk angielskich miano
wany będzie jenerał Redyers Buller. W głównej 
kwaterze czynią zabiegi celem umożliwienia dzia
łania wielkim masom kaw alerji i artylerji.

Londyn 22 czerwca. Korespondent Timesów 
z Hagi dowiaduje się od Blocha, że niemiecki 
delegat Zorn u d a r e m n i ł  c a ł y  d o t y c h c z a 
s o w y  p r o j e k t  t r y b u n a ł ó w  r o z j e m 
c z y c h ,  atoli je s t nadzieja, że cesarz Wilhelm 
wyda jeszcze inne instrukcje.

Nowy gabinet w Paryżu.
(Telegraficzne informacje „Głosu JSarodu").

Paryż 22 czerwca. Przesilenie gabinetowe do
tąd nie je s t zażegnane. Mówią albo o gabinecie 
B o u r  g e o i s, albo o kombinacji B r  i s s o n- 
W  a l d e c k - R o u s s e a u .  Bourgeois przybywszy

do Paryża, udał się bezzwłocznie do L oubetana 
konferencję. Główne jego staranie zmierza ku 
wytworzeniu porozumienia pomiędzy Brissonem 
a Waldeckiem. Je s t to rzecz Ludna dc przepro- 
waazenia, gdyż obaj ci politycy aż uo genezy 
sprawy Dreyfusa uchodzili za najzagorzalszych 
pizeciwników politycznych, a po ustąpieniu pre
zydenta  ̂ Gasimir P eriera  radykaliści i socjaliści 
postawili' BrissoLa, jako kandydata do godności 
prezydenta, podczas gdy W aldeck-Rousseau o- 
trzym ał glosy umiarkowanych republikanów. W  
kwestji rewizji jednaK stoją obaj na tem samem 
stanowisku i obaj tą  samą dyszą żądzą prześla
dowania jenerałów  i oficerów, których los po
staw ił na drodze żydowskiego zdrajcy.

Gabinet koalicyjny Brisson-W aldeck-Rousse- 
nau miałby tylko wyłącznie zadanie „zlikwido
wania" sprawy Dreyfusa (!) w tem rozumieniu, 
w jakiem  je  pojmują żydzi i skrajne żywioły 
przewrotowe. Z resztą byłby gabinet taki, jako 
złożony z n aj sprzecznie szych żywiołów, nader 
krótkotrwały.

B o u r g e o i s  sam pragnie powrócić na kon
ferencję pokojową do Hagi, skoro mu się uda 
wytworzyć upragnione porozumienie pomiędzy 
Brissonem a Waldeckiem; co do swojej osoby 
nie pragnie być członkiem nowego gabinetu, po
nieważ je s t zbyt sprytnym, aby nie przewidy
wać krótko trwałoś ci tego rządu, a zarazem zbyt 
ambitnym, aby zużywać swą powagę polityczną 
w niepewnych kombinacjach.

Paryż 22 czerwca. B o u r g e o i s  odmówił 
stanowczo misji utworzenia gabinetu. Wczoraj i 
onegdaj odbywały się długie narady pomiędzy 
Loubetem, Delcassem i Bourgeois. Na nalegania 
Loabeta wymawiał się Bourgeois swoją misją na  
konferencję pokojową, jednak na usilne prośby 
Loubeta Bourgeois wziął sobie jeszcze raz czas 
do namysłu, poczem stanowczo odmówił, poleca
jąc Loubetowi, aby Delcassemu powierzył misję. 
Prawdopodobnie jednak Waldeck-Rousseau otrzy
ma znowu zlecenie złożenia gabinetu.

Paryż 22 czerwca. Izba 382 głosami przeciw 
175 mimo protestu skrajnej lewicy, postauowiła 
odroczyć posiedzenie do poniedziałku.

Wiedeń 21 czerw ca godz. 2  min. 30 . A kcje a u s tr . 
żaki, k redy t. 3 5 4  5 0 , A kcje w ęg. zak ł. k redy t. 3 8 3  50 , 
AKcje A nglobanku  1 5 0 -— . A kcje U nionbanku 3 1 4 -— „ 

rranku  an» k ra jów  koionnych 23 6 -— , A kcje
B ankyereinu  2 7 2 7 5 ,  A kcje B odenkred it 4 6 5 .  ,
A kcje galicyjskiego Banku hipot. — • — , A kcje kolei 
paóstw uw yoh 3 4 6 -2 5 , A kcje kolei południowej 68 -50 ,. 
A kcje tram w ajow e 477- — , A kcje kolei E lb e th a i 
3 6 2 -— , A kcje kolei północnej — •— , a k c je  ko le i 
Lwowsko-Czerniowieckiej 287-, A kcje A lpine 233  — „ 
A kcje R im a inn rany i 3 0 0 -— , A kcje prask iego  T o
w arzystw a żel. 124N-— , A kcje fab ryk i broni 2 0 4 -— ,, 
A kcie tu reck ie  tytoniow e 139-50 , O bligacje w ęgier
skiej indem nizacji 9 5 1 5 ,  R e n t a  m a j o w a  100-15-, 
A u s t r .  r e n t a  k o r o n o w a lO O '1 0 ,W ę g ie r s k a r e n ta ^  
koronow a 9 6 -4 0 , 5 6  1. lis ty  T ow arzystw a k redy to 
wego ziem skiego 9 5 -9 0 , 4  prc . listy B anku  k ra jo 
wego 98 -— , 4 i pół prc. lis ty  B an k a  k ra j. 100-50-,, 
4  prc. lis ty  B ankn  hipotecznego 9 6 -7 5 , 4  i pół prc.. 
listy  B ankn  hipotecznego 1 0 0 -2 5 , 5 prc. lis ty  B an k u  
hipotecznego 1 1 0 -30 , 4  prc. O bligacje propm acyjne- 
96 -70 , 4  prc. ga licy jska  k rajow a pożyczka 96 50,. 
4 prc, pożyczka m iasta  Lwow a S IT O , Losy tnreckie> 
63- — , M arki 5 8 -9 5 , Rubel 1 27 -25 . L o m b a rd y — " —

N A D E S Ł A N E .

W illa  m u r o w a n a
na Zwierzyńcu do sprzedsuiuk Duży ogród z pięknemi drze
wami. Siedm ubikauyj i piwnica. Zgłaszać sie do działa 
inserat. „(ilosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko 2500 złr.

PISZCZANY
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reumaty- 
ków, w cierpieniach stawów i kości po złamaniach i zwich
nięciach, w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy Ischias. 

Sezon od I go czerwca.
Lekarz ordynujący:

Dr. Al. T eichm ana.
były asystent U niwersytetu we Lwowie. 141

Dom z ogródkiem
przy  ulicy Zwierz; nieckiej, nadający  się z powodu 
pięknego położenia pod budowę, Jest z wolnej ręk i 
do sprzedan ia . W iadom ość u m ecenasa di R om ana 

Ł aw row skiego, R ynek Główny 1. 34 . 2 036 .

S K Ł A D F O R T E P IA N Ó W  
W. B a p a b a t i  i Sp.

Kraków. Rynek 89, ptr. f. 1388

A. IIIIIYKItl I r  t «  ą  T3CT i  Q  n  I k / k N  1 1 aM  k  swój oblicie zaopatrzony skład sukna i kortów 
. . .  , . M w Ę  B I  W  ■  , A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 mT / krajowych i zagrań, na sezon wiosenny! totnL
a vis Hotelu Saskiego Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  zma-

terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografj’.

Ceny bardzo przystępne. 1403
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W y b o r n e , n a tu r a ln e

WINA GRECKIE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

9 9 AC H A l A 44

dla produkcji Win w Patras w Grecji.
S K Ł A D  G Ł Ó W I T Y

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielonska L.
P O L E C A :

i la w n ą  S ia ł r b i a ł ą  i czerw o n ą  fin f-
land . dwa, szlachetne. 7. na>troskl>wiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z "Win. jakie słońce
południa w y d a j e ........................... Za butelkę złr. 2‘50|

-A la v ro d » p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
1 zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
| w e i n ...................................................Ża buteikę złr. 1*75
A i a ł n a z | a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,

specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1'75 
& .cliaj«kie (suche) greckie Stery, nieslodkie, p e ł

ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr. 1 *75
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach \ 

o 5 ct. drożej.
i l p r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1*50

Z u p e łn ie  b ia łe  j a s n e :
Cepli a to n ia , gładkie, cienkie, b. smaczne la Haut 

Sauternes“ w 7 2 Itr but. 40 ct.. 3/ 4 60
1 litr 80 ct. H d tr. -w beczkach od 25 Itr. zlr. 70-—• 

S lo s c a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Ukltr. złr. 90* — .

S e c t , pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgrą) 
butelka zlr. 1, Hkltr. złr. 120.

W ina greckie są ozdobą każdego, choóby królewskie
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki 1 Beczki, ora* w opla
tanych Gąsiorkach Demijon po 3, 5, 10 i 15 Ltr.

Wina Austrjackie wystałe Firmy Beisingera i Synów
,,S»OXbeutel S te in w e il l*4 d z b a n u s z e k ............................................................ złr. 1 •
„ I m p e r ia lm a r k e 44 białe i czerwone, butelka . . . . . . . złr. 1*30
^ b o l d m a r k e "  białe i czerwone, b u t e l k a ............................................................ zlr. 1*-

Rowery nowe
„Atlas*, „Greger“, „Monarch* po 92 złr., — „Aeolus*, 
A ttillau p > 105 złr. loco Kraków, z j idnoroczną gwarancją,:

la la Calcium-Carbid
do latarni arntylenowych w blaszanks-ch z patent )wanem 
zamknięciem za 1 kgr. 60 centów, za 1/2 klgr. 35 centów 

uprow adza b ez in tereso w n ie  1975 2 3

Podobiński, Kraków, ulica FŁorjańs<a L. 15

w  K rakow ie ,  R y n ek  Nr. 25,
polecają znane z dobroci

WINA WYSPIAŃSKIE
b ia łe  i czerw on e

Bumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 
|  Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie

oraz znakomitą oryginalną 1742 3 0

H erba tę  ch ińską.
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

Anastazy Holi k
Z E G A R M I S T R Z

w  Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.
p o leca:

S k ł a d  a e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó t r  
pendułowych ściennych i st iłowych z najlepszych fa 
bryk generskich i francuskich z poręczeniem (trzech
letni em. — J>ew i  z k i  złote, s ebme i d o u b l e  meskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  meiodje pOi.kU 

najstosowniejsze na podarki. 1410
Wszelkie naprawy mkutebznla z Jedaoroozae. p a rą  
czenlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe detrjy - 

manle terminu przy powierzeniu roboty.
-f- W  lV ledzł<-l«> i f i w i ę t a  s a u k e l ę t e .  *~

s& H O

Wapno budowlane skaliste,
Wapno nawozowe w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
u z n a n e  j a k o  n a j le p s z e  I n a jw y d a tn ie j s z e ,

P9

m N I O

9

p o le c a ją  p o  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h

BRACIA KAMSLER
f a b r y k a  w a p n a  w K rakow ie .
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f
AUGUST CZARNY ZAWISZA

b, właściciel dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem,
przeżywszy Jat 85, po dłueiej chorobie, opatrzony św. 

Sakramentami, zasnął w Panu dn. 20 czerwca 1899.
W smutku pozostałe córki, zięciowie i wnuki, zapraszają Kre
wnych. Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność na w y
prowadzenie zwłok, które odbędzie się we czwartek dnia 22 b m. 
o godzinie 5 po południu z domu pod L. 9 przy ulicy Pcdwale, 

wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 2034

n a b o ż e ń s t w o  Ż a ło b n e
odprawione zostanie 

w piątek dnia 2? b. m. o godz. 9 rano w kościele 0 0 . Kapucynów.

B o ż e  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna chromoiitografia na kartonie, wielkości ,4/ ,0 cntmtr., 

przedstawiająca Najśw. Marję Pannę Częstochowską, otoczoną her- 
bawl Litwy I Rusi, W bardzo wiernem wykonaniu. — N a odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 1435

W akkd k s ię g a r n i k a to lic k ie j
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografia matowa w małym 

formacie tego cndownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N M P t> nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
(5 centów, tuzina I złr. i 50 ct.

Co lecenie naszej Ojczyzny bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.
Modlitwa za naród nasz i braol prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

«  W większem powiatow. 
«  mieście

I obok kopalń nafty, jest z po
wodu słabości właściciela do 
sprzedania dobrze prosperu

ją jący Hanciel korzeni, 
i  ■win i restaurac ja .
J  Wiadomość w handlu lgną ■
•  oeg o Woyolechowskiego.Kra-
•  kow, ulica Szpitalna Nr. 19
•

1

1999

Ml. Niemetz
M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice Nr. 30

Skład Rowerów
niedoścignionej jakości: Sty
ryjskie „Graziosa" i od 1 1 0  złr. 
Części do rowerów najtaniej. 

Przyjmuję wszelkie naprawy. 
Kilka używanych rowerów na 

składzie. 16t)7

2039Uczniów VI klasy gimnaz.
m a ją c y c h  chęć w stą p ić  n a  p ra k ty k ę  ap teczn ą

przestrzegamy
przed tym krokiem ze względu na to, że zawód aptekarski 
»ied.je żadnych wldnków bytu! Magistrm,le farmacJL

W Rymanowie
otwarłam już od dnia 15 go 

czerwca b. r.

P E N S J O  J A T
dfa pań i panien

w którym zapewni am troskli
w ą  opiekę i dobre hygieniczae 

odżywianie. 
Franciszka Papee

3609 Rymanów, willa Zacisze.

Masło deserowe
(centryfagow e)

znane ze swej przedniej jakości, 
poleca

Spółkowa Mleczarnia 
Bazaru kółka rolniczego

w Czernichowie.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a

w handlacn :
Wgo Wł. Czarneka, ul. Długa 4, 

„ Ignacego Woyciechowskiego, 
ulica Szpitalna L. 10 (obok 
teatru).

„ Jana Janigi. Rynek główny, 
„ Antoniego Suskiego, ulica 

Grodzka. 19i0 2 *

lO  m a rm u ro w y ch
s t o ł ó w

mało używanych, jest tanio d o  
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość w 
handlu J. DEPTUCHA, Kraków, 
Krowoderska 57, 1934 2 3
klauczy clelka znająca obce języki 
• *  i muzykę, stara się o wyjazd 
na lato do Krynicy. Zakopanegona lato do Krynicy, Zakopanego 
lub na wieś. Ma świadectwa p i
śmienne. Kraków, Garncarska 6, 
parter, A .  P .  1961 2 2

W MAGAZYNIE
Henryka Schwarza

je st miejsce wolne

praktykanta.
199

Agronom

P a n n a  2COt}
do sklepu sf oży wczego jest potrze
bna od I-go lipca br. Kaucja nie
duża wymagana. — Zgłoszenia się 
u  administratora kamienicy, przy 
KI. Mickiewicza 1. 53. w Podgórzu.

Kupię Majątek
ziem ski» średniej wielkości w do
brem położeniu, w środkowej Ga
licji. z pięknym ogrodem, blisko 
rzeki, z lasem. Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje z grzeczności Zadurowicz 
Lwów. ul. Mikołajska 10.____201(J

KAWIARNIA
w  Rzeszowie

pierwszorzędna, urządzona z kom
fortem . z powodu wyjazdu, pod 
korzystnymi warunkami za>az cl n  
t p r z e d m i a  lub wydzierżawie
n ia .— Bliższa wiadomość, w handlu 
p . H e l i n a  w Rzeszowie. 20'-7

kawaler, z ukończoną niższą szko
łą rolniczą, z postępem bardzo 
dobrym , wysłużony'  w wojsku i 
odbytą praktyką w wzorowem go- 

siodarstwie, piszukuje posasy.
Adres: Z . W .  K . p. rest. 

K a ń c z u g a .  1992 2 3

O głoszenie.
f w t n l n a  S t a r y  S ą c z ,

s ta c ja  kolei w m ie jscu , m a  
w  sw oim  g ru n c ie  przy  g o 
ścińcu  k ra jo w y m , szczegó ln ie  
d o b r ą  g l i n ę  n a  w y r ó b  
d a c h ó w e k .  C hęć m ający  
w zięcia w dzierżaw ę n a  u rzą
d zen ie  fab ry k i dachów ek  itp . 
rzeczy , zech cą  się u jej Z w ierz 
ch n o śc i m ia s ta  zg łosić .

2003 2 6 Burmistrz
Franciszek Gliński.

S o l i e y t a t o r
n otarja ln y

rutynowany w sprawach spadko
wych i hipotecznych, znajdzie za
jęcie w biurze notarjusza w Le

ż a k u .
K om  p e t  en  c i zechcą nadesłać 

świadectwa.- 2013 2 3

Wszech Nauk L ekarskich

osiadł i praktykuje

w Ciężkowicach.
2015 2 3

U c z n ia
z ukończoną 2 klasą gimn.

p rzy jm ie  1719 3 0

Drukarnia W. L. Anczyca i Spółki
w  K i - a k o w l e .

Kam ien ica
2 i 3-ch piętrowa

10 la t wolna od podatku, z docho
dem 2.190 fl., — obciążona dłu
giem banku 17.000 fl. na 4“/„ — 
jost za dopłatą 9 0C0 fl. gotówką

do sprzed an ia
lub zamiany na mniejszą realność.

Wiadomość w dziale ins. „Gło
su Narodu11. 1980 3 10

Słow ik chiński
wyborny egzotyczny śpiewak i pa
rę prześlicznych p a p a g  można 
bardzo tanio kupić u pani L. Mu- 
siołek, ul. Zacisze Nr. 6 piętro I. 

2020 2 3

P i  s  a r  z
ekonomiczny kawaler, wyłącznie do 
dozorowania obory (krowiami), 
znajdzie umieszczenie od i lipca br. 

Zarząd dóbr Boguchwała koło 
1990 ‘ Rzeszowa.

R o w e r
Waffenrad, mało używany, jest z 
powodu wyjazdu do sprzedania za 
100 złr. gotówką. Nowy kosztował 
złr. 240. — Wiadomości w handlu 
Klemensa Zguda, ul. Sławkowska, 
Hotel Saski. 2014 2 3

P rzygotow uj ę
do egzam inu z  rachunkowości 

państwowej i ogólnej,
Wiadomość w Filji Tow. Kraj. 

dla handlu i przemysłu ul. Florjań- 
aka 26, Kraków. 2017 2 4

Wy danie szóste.

Już w ys z ły  z druku

Doświadczone Sekreta
S M A Ż E N IA

Zb 5 .000  złr. do 
sp r z e d a n ia

P e a l n o ś e ,  składająca się z 10 
ubikacyj, z ogrodem zdatnym pod 

‘ budowę, 10 minut od tramwaju 
w Nowej wsi.

Adres poda Dział Inseratowy 
„Głosu Narodu11, p o d  l i c z b a  
„2 .0 4 2 “. H 2042 1 3

p rzez FLORENTYNĘ i WANDĘ.
Obejmują:

Smażenie konfitur, ze wszy
stkich istniejących owoców.

KONSERWY c z y l i KOMPOTY 
z brzosKwiń, g ruszek, renglot, 

w iśn i, porzeczek i t. p. 
O w ooe  s m a ż o n e  w  c u k rz e

W szelkie Soki, Marmolady,
Powidełka owocow?e.

S KLEP FRO N TO W Y
z mieszkaniem, t. j. pokój, kuchen
ka, nyża i piwnica w Pólwsiu Zwie- 
rzynieckiem L. 5, w dobrem miej
scu położony, nadający się na 
wszelki handel, jes t do wynajęcia 
Każdego czasu. — Wiadomość na 
miejscu, lub w Krakowie w h»li 

Sukiennic L. 14 u właścicielki.
2032 1 3 _____

P o szu k u je  do w yd zier
ża w ien ia  d o m ku

o 3 lub 4 ubikacjach, z ogrodem 
lub kawałkiem pola, na dłuższy 

K n n < i o i ' \ v v  /  czas w Grzegórzkach lub zaraz za
I L O U S e i w y  Z O W OCO> I rogatkami krakowsk. Oferty przy-

sp iry tusie  i w  occie. I slępne, szczegółowe na piśmie prze- 
, , . . t j  - , , syłać dla Piernikowskiego, Kraków

Nauka robienia Lodow , Pom a -
dek. K arm elków . 

Sorbety owocowe i t. p.

Cena (50 cnt.
Po przesłaniu przekazem pocztow. 
6 6  c t .  wysyła franco, drukarnia 
narodowa St. Manierki i Spółka, 
Lwów, Hotel Żorża. 2037 1 4

Dietlowska L. 99. 2033

Wyżlica ułożona
kompletnie Ferm, do sprze
dania. Leśnictwo P r z e j a z d  
poczta Niemirów. 2040

P raktykant
znajdzie umieszczenie zaraz, z u- 
Ł o ń czo D ą  XI VI. g im n  , z p o rz ą d n e g o  
domu, w handlu tow. korzennych i 
delikatesów J n l j n s z a  H o l -  
z e r a  w  R z e s z o w i e .  2016

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmunij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  1439

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kraków,

o r a z  19 6  1 3 
b legły ra e h  mistrz
władający językami: polskim cze
skim i niemieckim, posiadający 
ehlubne świadectwa, p o s s u K H  
j e  zaraz odpowiedniego kilko go
dzinnego z a j ę c i e .  Łaskawe zgło
szenia: Główny Urząd Pocztowy 
Kraków, poste rest. dla.K. Z. 250.

2041Poszukuje się OSOBY
lub prostej kobiety, któraby się 
podjęła smacznie i dobrze gotować 
dla trzech osób, umiała pite cbleb, 
bułki, szyć porządnie w wolnych 
chwilach od zajęcia, pomagać t a 
k że  g o s p o d y n i ,  ja k b y  te g o  b y ła
potrzeba i czas wolny. Zgłoszenia 
Z a rzą d  D óbr O lsza n y p. W ojnicz.

R O  W  JK K
angielski, w dobrym stanie, bar
dzo tanio d o  n a b y c i a  w han
dlu . F o r t u n a 1 Sukiennice.

przystąpiłbym do pewnej s p ó ł k i  
lub nabyłbym nie duży lecz dobry 

m t e r ł S .  r03?> 1 4 
Zgłoszen u pod „S . R  “ do Działu 

inseratowego „Głosu Narodu“,

obok oramy Florjańsaiej
gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem~ 

urządzony
poleca się i nadal łaska
wym względom Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o je  g o śc in n e  
oony umiarkowane.

STAJN i l f  fwOZOWNIE.
Przystanek kolei konnej.

Młody Człowiek
mający własny interes, z braku 
czasu poszukuje tą  drogą towa
rzyszki życia. Posag potrzebny od 
10 — 15.C00. Bzeez trattowrana,-
całkiem serjo. Dyskrecja zapewnio
na słowem honoru. Łaskawe zgło
szenia pod adr.: „Berta11 p. rest. 
Kraków gł. poczta. 1988 1 3

Osoba
grająca trochę na fortepianie znaj
dzie s p u k o jn * *  * « ję c l« *  w
sklepie. L isty posts restante Kra
ków dla R. P. D. 2019 1 3

P i a n i n o  i Fortepian
krótki, używany, do srrze d a n ia  u 
stroicie a fortepianów, S ł o t w i ń -  
s k i e g o .  Szewska I. 10. 20H
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Od dawien dawna ze sw tj dobroci i zapachu znana prawdziwa

E R R A T Ę  R O S Y J S K Ą
-  M m ilT llflftfA P /JT Z fi zbioru majowego poleca U A N D E I ,

« f f ,  A D A M O W I C Z A
SS -rfd R  RODACH na pograniczu rosyjskimi:

1 funt „Famll jnej" bardzo d. brej  ........................złr. 1'40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginału, opakow . „ 3-50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ P20
Znakomita KAW\  „CEYLON" 5 kilo tranro każdej stacji 9 —
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S A P O M E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a t u l  i ,  aptekarza
w E a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie; Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka W Radomyślu koło 
Tarnow a. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

C elem  o ch ro n y  p rzed  n a ś la d o w n ic tw a m i —  proszę 
zadać wyraźnie: „Sapomeirtholu wyrobu Eugeniuoza 
Matuli“ I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu 

jakie przedstawia rysunek zmntajezony tu obok sf% ’ 
znajdujący.   1799 29 o

B iu ro  o g ło szsfj
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiegci
Kraków, ul. Gołębia 14

lup- 
I I li

POLECA 143LI
Zakopane  różne mieszkania! 

na firabówce, na sezon letn :| 
lub na ca łj rok.

Pokój duży na biuro sług Gołębi
8 part.

Stajnia i  wozownia Staazyci.
J 2, Garncarska 7, magazyn i pi-1 
wnica Gołębia 3, skład św. Ger-1 
trudy 1. 5. Krupnicza 8 i 11.1 
Studencka 259.

S k l e p  Zwierzyniecka 21 i 5 Fran-1| 
ciszkańuka 1 od Brackiej, św. An-j 
ny 5. św. Gertrudy 5, Grodzka 50] 
Radziwiłlowska 29, Retoryka 10 
Florjańska 5. Szewska 23.

P o  k ó j  z meblami lub be:: Gołębia | 
16 II p., part., św. Jana 1 H  p 
Podwale 2 II  p„ Bosacka 11 
part., Zwierzyniecka 5 I I  p., B a - | 
sztowa 27 II  p. i 9 I I I  p., R a -3 
dziwiłłowska 8 part.. Szewska 23-1 
II p., św. Gertrudy 7 I I  ptr.„ ] 
Smoleńsk 24 I  p.

A p o k o j e  z przedp., z meblaaii 
lub bez: Dietla 101 I I  p. Rynek 
44 I I I  p. Karmelicka 31 I I  p. 
i 43 I r ,  Gołębia 5 part., Dług 
7 I  p. B&Sitowa 27 p a r t , i f 
p., Smoleńsk 22 I I  p.

Pokój i kuchnia: Szlak 57 I  p. 
Retoryka 10 I I  p.

»  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia; 
Studencka 255 II  p, i part., 
Pawia 8 III p., Kanonicza 11 
II  p., Dietla 74 part., Staszy- 
ca 10 I  p.Michałowskiego 74 I  
p. św. Anny 9 I p , Łobzowska 
22 part . Grodzka 14 I I I  p B a
torego 20 II I  p., Radziwiłłowska 
29 part, i 17 I I I  p.. Czysta 15 I  
p., Grodzka 14 II I  p. i 36 I  p„

3 pokoje,  przedp. i kuchnią: 
Grodzka 14, II I  piętr., Szewek* 
2 3 1 p. Blichowa 6 II p. Studencka 
255 par. Starowiślna 21I I  p. Star 
szyci 10 I  p., Zwierzyniecka 25
I  p. 21 11 p., 9 I  p. i parter, 
Michałowskiego 72 1 p z ogró
dkiem lub bez i 74 part. i 75 H  p. 
Loretańska 4 1 p. Szlak 55 I  p.,
Stachowskiego 8111 p. Pędzichów 
2 1 1 p., Bernardyńska 9 par. i I I  
p. K apucyńska3H Ip. Krupnicza
9 part Stradom 2 1 p. Eiecała 14
II  P-, św. Jana 28 I p. Czysta V2 
par Radziwiłowska 27I I  p. i 8 par

4 -  p w h u j r  przedp. i  kuchnia: 
Zwierzyniecka 21 I I  p Starowi
ślna 23II  p. Podwale 9 part. Go
łębia 14 II  p. Studencka 2551 p., 
Grodzka &0 i 55 I  p.. Pędziehów 
6 II p., Graniczna 911 p., Refor
macka 7 I I  p., Karmelicka38par. 
i ł  p. i ■ 6 I I  p. Krupnicza 9 i 16iP
part.. Czysta 7 Ip . Siemiradzkie
go 23 part., Rynek 45 I  p św„ 
G ertrudy 5 par. D ittla  101 I 
Radziwiłłowska 8 i 6 1 p. i 17 part.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia . 
Kolejowa 12II p. i 13 par. Radzi- 
wiłłowskal31 p. Topolowa 4 0 1 p- 
Szczepańska 3 II p. M olska 19 
part. Czarnowiejska 47 I  p., z o- 
gródkiem. Studencka J5 I I  p„

6  p o k o i ,  przedp. i  kuchnia: 
Szlak 40 part z ogrodem. Bato
rego 12 I p. Starowiślna b II I  p^

7 pokoć przedp. i kuchnia: Ło
bzowska 22 I p. z ogrodem, Pod
wale 10 z ogrodem lub bez Szpi
talna 19Ip. Straszewskiego2 Ip -

9  p o k o i ,  przedp. kuchnia F lo 
rjańska 32 1 p. Poselska 9 II p.

Różne m ieszkania: Willa Wenecja 
I i II p.

2 pokoje, przedp. i kuchnia, ume- 
. św. Geblowane, : lerlrudy 7 II p.

5 —  8 p o k e i, przedp.. kuchnia„ 
łazienka — wodociąg i ogrzewa
nie centralne WaisziK-ska 3 I I  p.

ze ś w i e ż y c h  tegoroezi 
tra n sp o r tó w , p rosto  z ( 
sp row adzonych , wszędzie 
n ab y c ia , a  g d z :e n iem a, 
szę się u dać  do 1441

We L w o w ie  u: A. S zK ow ron a  lub 
Attonlegó O le a rc zyk a  Krakow ska I,

Najpiękniejsze upominki na nagrodę pilności
są książeczki do nafeożjeństwa od 15 ct. ładnie oprawne,^obrazki oprawne owalne od 10 ct. i inne przedmioty w specjalnym składzie 

artykułów treści religijnej K a z im ie r z a  Z a ją c z k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  plac Marjaoki, Nr. 8. _____
Bedaktor sdpowiedid*lny: Kfcziaaierz Ehrenberg. W dnuitini w. Horueckiego w Krakowie.


